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STREM SKRZYNSKIM PRZED

WYJAZDEM JEGO DO POLSKI
 

"Polityka zagraniczna polska ma przed sobą

wielkie trudności do zwalczenia"

„JESTEM ZADOWOLONY Z REZULTATÓW POBYTU ME-
GO W AMERYCE" - „RZĄD POLSKI NIE ZAWIERA
I NIE MOŻE ZAWIERAC ŻADNYCH PAKTOW Z WY.
CHODZTWEM".

To na poiégnlnie oświadczył p. minister przedstawicielowi
„Nowego Świata"

Wprzeddzień wyjazdu do Pol
ski, czyli we wtorek ubiegły o
godz. wpół do siódmej wieczo-
rem, minister sprawzagranicz-
nych Rzeczypospolitej, p. A.

|
|
||
|
|

Skrzyński, przyjął u siebie w ho ,
telu Ambassador, przedstawi-
cieli dwóch piem nowojorskich,
redaktora „Nowego Świata", ob.
W. Bojana Błażewicza, redakto-
ra „Telegramu Codziennego",
ob. P. Yollesa i reprezentanta
„Złączonych Komitetów Piłsud-
sklego", ob. M. F. Węgrzynka.
Po zwykłych

przywitania, redaktor „Nowego
Świata" zapytał p. ministra, czy
uważa za sukces, swój kilkuty-
godniowy pobyt w Stanach Zjed
noczonych.

„Jestem zadowolony - odpo-
wiedział p. Skrzyński, - Uwa-
żam, że zrobiłem to, co możli-
wem było do zrobienia, nie ma-
jąc specjalnych celów i propa-
ganda na rzecz Polski w prasie
amerykańskiej warta jest zacho-
du."

„Co p. minister powie w spra-
wie wydalania Niemców z Pol.
#ki i Polaków z Niemczech?"

„Sprawa bardzo prosta - o-
Bwiadczył p. minister. - Polska
postępuje całkiem legalnie i sto-
sownie do decyzji Ligi Narodów.
Akcja Polski opiera się na pod:
pisanych przez Niemcy umo-
wach. Mówiłem o tem Amery-
kanom i ci to rozumieją, a że
Niemcy starają się przedstawić tę
kwestję stronmczo i falszywie,
to trudno"
„A jak swsunkx z Rosją?"

 

 

„Teoretycznie dobre, praktycz
nie nie. Z Rosją dojść do ładu
nie można".
„A jak ogólna polityka zagra-

niezna Polski?"
„Polska znajduje się w naj-

trudniejszych warunkach, Niem
cy głoszą, że Polsce grozi nie-
bezpieczeństwo ze strony Rosji,
a Rosja, że ze strony Niemiec.
Obcy widzą Polskę jakby orzech
między dwoma potężnemi młota
mi i ciężko im sytuację wytłuma-
czyć. Ale to powoli przejdzie.
Polska, która dowiodła swej zdał
ności organizacyjnej wyjdzie
wkońcu zwycięsko".

Z kole przeszliśmy do spraw
lokalnych.
„Czy to prawda, p. ministrze,

co ogłasza pewna część prasy na
wychodźtwie, że „proso" czyli
Polska Rada Opieki Społecznej
nawiązała jakieś stosunki z p.
ministrem i otrzymała przyrze-
czenie ze strony rządu polskiego
współdziałania z nią w pewnych
sprawach dotyczących wychodź-
twa?"

„Nie o tem nie wiem - odpo-
wiedział p. Skrzyński. - Przyj»
mowali mnie tu i tam Polacy,
rozmawiałem tak jak z Wami
i z innymi podczas mej wizyty
w Ameryce, ale żadnych przy-
rzeczeń nikomu nie dałem i żad-
nych „stosunków" z nikim nie
nawiązywałem. Rząd polski za
nie zawiera i nie może zawierać
żadnych paktów z wychodźtwem
i wszelkie tego rodzaju pogłoski
są bezpodstawne",

(Ciąg dalszy na str. 6-ej) -

- SZOWINIŚCI NIEMIECCY DOMAGAJĄ SIĘ WY.

RZUCENIA WSZYSTKICH POLAKÓW
 

Bez względu na ich prawne stanowisko w państwie niemiec»

kiem - Rząd niemiecki nie wie, co ma począć,

bezradny wobec problemu

BERLIN, 5 sierpnia. - Nie-
mieckie organizacje faszystow-
skle przedłożyły rządowi petycję
z żądaniem wypędzenia z Nie-
miec wszystkich Polaków bez
względu czy są obywatelami nie
mieckimi lub nie, oraz zerwa-
nia z Polską dyplomatycznych
stosunków.

Stan wśród niemieckich wy-
gnańców politycznych z Polski
wywołuje wśród ludności niemie

mowane błędnie przez prasę
niemiecką.

Rząd niemiecki Jednakowoż
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W11l-tą Rocznicę Sierpniową

A taki był w was dach zacięty,

że żaden wróg go nie mógł zmóc, -

bo wam przewodził nieugięty,

z żelazną wolą - Wielki. Wódz!

Nietylko męstwo i odwaga

w was była, gdyście szli na bój,

ale i hart, co siły wzmaga,

by ciężkim nie był trad i znój...

Nietylko zapał i brawura

was unosiła w bitew czas,

ale i miłość Polski, która

płomieniem się paliła w was...

Ten, co potęgą duszy własnej

zamienić umiał słowa w Czyn; -

a Czyn ten, jako sztandar jasny,

czci każdy prawy Polski syn.

I my go czcząc - oddajem żywym,

jak i poległym winny hołd,

Z nakaza serca, z własnej woli

laliscie za Ojczyznę krew,

STRAJK  WĘGLOWYNEUNIKNIONY

Handlem godnieśli już

TAJEMNICZE ZACHOWANIE
LACE KATAS

ATLANTIC CITY, 5 sierpnia. -

cenę -o 25¢ na tonie

SIĘ RZĄDU WOBEC GRO-
TROFY

- Konferencja węglowa dla od=
nowienia umowy pomiędzy właścięjelami kopalń i zorganizowany
mi górnikami węglowymi została
wobec czego generalny strajk wę
nieunikniony.
przedstawiciele właścicieli kopalń

zerwana wczoraj wieczorem,
owy 1-go września jest prawie

Konferencja węglówa została zerwana, ponieważ
węgla nie chcieli uznać żądań

górników węglowych domagających się 10 procent podwyżkii sy-
stomu „check off

Na wudnmość o zerwaniu koi
węgla natychmiast podnieśli ceny

handlarze
Celem

hferencji węglowej,
węgla o 256 na tonie.

właścioieli kopalń w zerwania konferencji węglo-
wej i ewentualnie strajku jest wytworzenie paniki na rynku wę- '
glowym, aby podnieść ceny węgla
tunki węgla, które w normalnych
zdatne do użycia.

Władze federalne, jak również

i wysprzedać pośledniejsze ga-
czasach uważano są za nie-

stan Penna, gdzie się znajdują
wszystkie kopalnie węgla nje przedsięwzięły dotychczas żadnych
kroków zaradczych, dla zażegnani R katastrofy, jaka grozi spole»
czeństwu, wobec nieuniknionego strajku węglowego.

MINISTER SKRZYKSKI ITIADAJE ORDER "PO-
LONIA RESTITUTA" FINANSIŚCIE DILLONOWI - 

Za pomoc daną Polsce przez uhielenie pożyczki
 

NEW YORK, 5 sierpnia.-Mi-
nister Skrzyński, któryodjechał

 
ane rządowi polskiemu przy za!

dlągmniu pożyczki polskiej w
g

wczoraj do Polski wyraził za. Śtanach Zjednoczonych.
dowolenie z przyjęcia, jakie mu
zgotowały sfery polityczne Sta- Pojawienie się plagi paraliżu
nów Zjednoczonych, podczas
jego wizyty w tym kraju.
W przemówieniu pożegna!

nem, jakie minister Skrzyński
wygłosił podczas bankietu, wy-
danego na jego cześć przez fi-

czelnika firmy finansowej Dil-
lon, Read Co., minister Skrzyń-
aki stwierdził, iż Polska zajęła

w
w

nansistę Clanrence Dillona na- cego
z
R
New Rochelle, N, Y.,

dziecięcego
 

NEW ROCHELLE, 5 sierpnia.
- W ostatnim tygodniu w po-

Westchester County poja-
iła się plaga paraliżu dziecię-

na skutek którego już
marło dwoje dzieci. Ostatnio
laga pgraliżu pojawiła się w

gdzie za-
należne jej wśród narodów eu- chorował 13-letni chłopczyk, po
ropejskich stanowisko,

niu i swej nawskroś pokojowej
polityce, która nie ma na celu
imperjalistycznych celów, a je-
dynie utrwalenie pokoju powsze
chnego.
„W tych warunkach Polska

zdecydowana jest użyć Bwej po-
tęgi jedynie dla zabezpieczenia
powszechnego pokoju 1 w tym
celu wytęża swoje wszystkie
siły".
Odwiedziny do Stanów Zjed-

noczonych przekonały ministra
Skrzyńskiego, że pokojowe dą-
żenia |Polski reprezentowane
przez niegó, znajdują poparcie
demokratycznego narodu ame-

 

mlm swymśrodkom jest prze-
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dzięki powrocie z obozu wakacyjnego
swemu geograficznemu położe w Camp Glenbrooke, Vt.

EPIDEMJA ŚPIĄCZKI

W NEW JERSEY,

ELIZABETH, N. J., 5 sterp-

ia. -- Wśród mieszkańców re-

ydencjalnej dzielnicy tego mia

eczka wybuchła epidemja śpią

zki, która porwała dotychczas

atery ofiary. Ostatnią ofiarą

st pani Mabel Snyder, która

marty w szpitalu Elizabeth po

młotygodniowym śnie.

Dwaltowne burze we Francji

PARYŻ- Cała Francja została
kwiedzona silnemi burzami deszczo-
temi, które wyrządziły znaczne szko»

które w okolicach Paryła wyno-
ią przeszło miljon franków.
 

ni
w

rykańskiego, który dzięki olbrzy dy,
5
-
 by dzień zaświtał lepszej doli, okrzyk w tym dniu śzczęśliwym:

by wolny wzbił.się w niebo śpiew! Niech żyje Wódz - i „uh kord! .

. MARYLA.

   
  nosi się z myślą wypę

Górnego Śląska 1 Prus Wschod-
nich Polaków, którzy oświadczy
I, Iż głosował podczas plebie-
cytu za przynależnością tych
prowincyj do Polski 1 czeka tyl
ko czy Polska przystąpi do wy.
rzucenia tych obywateli niemje-
ckich którzy głosowali za przy-
 cklej po 66 do

* Polski i oburzenie na rząd nie-
miecki, Iż nie pomyślał zawcza-
su o odpowiedniem umieszcze-
niu wysnuto-ów: „

Rząd niemiecki mimo gwal-

townego wzburzenia w społe-

- gzeństwie z powodu przyjęcia,

jakie znaleźli wygnańcy niemiec

cy w Niemczech, nie ma odwa-

\ gi wypędzić z Niemiet wszyst-

kiej ludności polskiej, zamiesz-

kałej w Niemczech, podobnie

jak to doradze wzburzone spo-

łeczeństwo niemieckie, polnfor-  

ą swych p ] do

Niemiec.
Coe

(Prasa niemiecka usiłuje po-

nownie oczernić Polskę przypisu

jąc Jej zamiar wyrzucania tych

obywateli niemieckich, którzy

głosowali podczas plebiscytu na

Śląsku za przynależnością Slą-
ska do Niemiec, czego Polska
nie zamierza uczynić, wobec fak
tu, Iż wszyscy Niemcy zamicss-
kali na polskim Górnym Śląs-
ku, stali się automatycznie o-
bywatelami Polski 1 nie podle-

 
 

DZISIAJ! DZISIAJ!

UroczystyObchódSierpniowy

( TOWNAkonowmdblś'śfMRIS PL CMA UL)
2) Chór „Echo" wykona słynną pieśń Le- 5) „Sen Piłsudskiego", obraz scenicznygjonów, „My, Pierwsza Brygada". Hoffmana, pod dyr. ob. Hrona.3) Mowa. - Prof. T. Siemiradzki. 6) Zakończenie.POCZĄTEK UROCZYSTOŚCI 0 GODZINIE 8.EJ WIECZ.WSTĘP WOLNY! zKOMITET LOKALNY PIŁSUDSKIEGO NR. I-szy. ( zakończenia twego przemówie-

  

wielkiejroli zywrócenin równowagi
zachwianej przez ostatnią woj-
ng. Stany Zjednoczone dzięki
swemu bogactwu mogą pomóc
światu do odzyskania dobroby-
tu, który jest podstawą pokoju.
Dobrobyt nie zna politycznych

granic I nie powoduje się prze-
sądami politycznemi 1 dlatęgo
naród amerykański, cieszący się
dobrobytem jest w możności wy
wierania wielkiego wpływu na
wszystkie narody świata, dążą-
ce .szczerze do pokojowego
współżycia ze sobą.
„Wyjeżdżam ze Stanów Zjed=

noczonych *- powiedział mini-
ster Skrzyński, przekonany sil.
nie, iż amerykańscy finanslécl,
posiadający kontrolę nad nieo-
graniczonemi zasobami finanso-
wemi tego kraju, będą w moż-
ności, zmusić państwa. _europej-
skle do pokojowej pracy, uży-
czając im pomocy finansowej
do gospodarczej odbudowy",

Minister Skrzyński, podczas

nia, nadał Clarence Dillonowl 1
Robertowi -O'Hayward, .order

   gają prawu wysł  r*F „Polonta Resttutś" za usługiod,

s

Wykrycie spisku na

życie Masaryka:

Uknutego przez bolszewików
rosyjskich

PRAGA, 5 sierpnia, - Po-
icja czeska utrzymuje, iż od-

kryła spisek na życe prery-
enta Republiki Czecho-Słowa«

tkiej, Masaryka, uknuty przez
bolszewików rosyjskich w po-
rozumieniu z Bolszewicką
Międzynarodówką. W zwią-
ku z wykrytemi machinacja-
Ini spiskowemi zostali aresze
fowani doktór Houser, sekre-
łarz stowarzyszenia bolszewi-
tkiej propagandy w Czechach
znany czeski publicysta ko-

munistyezny Stotsny,
Na podstawie _wiadomości

febranych przez policję czes-

ą rozkaz zamordowania pre-
tydenta Masaryka został wy.
lany przez Bohumil-ką Mię
dzynarodówkę i przywieziony"
przez realnego agenta do

i drogą na Berlin i wrę.
:?! 81:3me -do |wm.
ania. 1 ?
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NGY W życu NE WDZAŁ POLICJANTA

W GRANATOWYM MUNDURZE

Wziął go za sprzedawcę gumy do żucia i nawymyślał mu
porządnie

Aczkolwiek liczący 48 lat ge na to, te przekroczy! przepi-
George Karthoe, zamieszkały | sy, George miał powiedzieć do
pn. 268-ym przy Newbridge ave. | niego tak:
w Bellmore, L. I. przebywa w po |' „Idź do piekła, a prędko, bo
bliżu New Yorku od wielu lat, | nie, to zawołam policjantą i ka-
nie wiedział, że człowiek w gra- | żę cię aresztować za to, że mię
mutowem ubraniu z gwiazdą na i niepokoisz".
piersiach jest stróżem porząd- [ Później George nawymyślał
ku publicznego. Nieświadomość | policjantowi jeszcze gorzej i ten
ta kosztowała go $3, gdyż na ta- | wkońcu aresztował go.
ką karę skazał go sędzia pdi- Stawiony przed sędzią Ko-
cyjny Kochendorfer wx zwymy- chendorf'em George oświadczył,
ślanie policjanta. że wziął policjanta za sprzedaw-

George przyjechał do Rocka- cę gumy do żucia. Przyznał się,
way Beach i pozostawił swój au że przebywa w Stanach Zjedno-
tomobil u zbiegu 105th street czonych od 88 lat 1 od 28 lat
1 Seaside avenue na przeciąg kil- jest obywatelem tutejszego kra-
ku godzin, co sprzeciwia się prze ju. Pomimo to nie przypuszczał,
pisom policyjnym. Gdypolicjant aby mógł znaleść się policjant,
Frank Kenny, zwrócił mu uwa- który nosi granatowy mundur.

JAKIŚ OSZUST PODAJE SIĘ ZA LORDA

CONYNGHAMA

Tutejszy brytyjski konsulat generalny sądzi, że ten ktoś chce

się bogato ożenić w Ameryce
es

kiem apelacyjnej dywizji Sądu
neralny sir H. Groster Arm. Najwyższego i dawniej pracował
strong podał w tych dniach do u pana, Stone.
publicznej wiadomości, że w A- „Nigdynie zatrudniałem u sie

Tutejszy brytyjski konsul g;?

|

meryce przebywa od roku ta- bie kobiety" -- powiedział p.

jemnicze jakieś indywiduum, - Stone do panny Pollack, gdy ta

które podaje się za brytyjskie» wręczyła mu $425, - lecz tym

 

go lorda Charles'a Arthur'a Co-

nyngham'a

Z początku brytyjski konsu-

lat generalny ogłosił tylko, że

lorda Charlesa niema w Stanach

Zjednoczonych i nigdy nle było

Później ten sam konsulat gene-

rainy dał wyjaśnienie, że czło-

wiek wyglądem swym nieco przy

pominający lorda Conynghama,

używając nazwiska tego ostat- |

niego, registrowa! się w wielu

hotelach ~na wybrzeżu Oceanu |

Spokojnego, a ostatnio - w ho-

telu Commodore |

„Lard" mieszkał w hotelu Com

modore w ciągu dwóch tygodni

1 opuścił takowy27-go lipca. Za-

- płacił on rachunek, lecz nie po-

dał swego przyszłego adresu. Za

rządca tego hotelu powiada, że

osobnik ów zaregistrował się w

książce hotelowej .jako „lord

Charles Conyngham z Londy-

nu". Otrzymał on również ko-

respondencję, zuadresowaną do

Charles'a.

Tutejszy brytyjski konsu! ge-

neralny powiada, że otrzymał on

wiele listów z różnych miast a-

merykańskich zpytaniami, co

do autentyczności tego czlowie-

ka.

„Chcielibyśmy się dowxedzlec,
na czem polega jego gra" - mó
wi konsul generalny. "Nie uczy-
nił on dotychczas nic takiego,
za co możnaby go ścigać sądow-
nie, a jednak nie ulega kwestji,
że jest on oszustem. Wydaje mi
się rzeczą bardzo możliwą, że

człowiek ten, pozując na lorda ---

Conynghama, spodziewa się o- Za pośrednictwem Amerykań
żenić z jaką bogatą Amerykan- |skiego Czerwonego Krzyża prze-
ka". słano na ręce Komitetu Ratun-

Lord Charles Arthur Conyng- |kowego w _Małopolsce -sume
ham jest młodszym bratem |$25.50, wyraźnie  dwadzieścia-

czwartej markizy Conyngham.

|

pięć dolarów pięćdziesiąt centów

Liczy on 54 lata życia. - zebranych na podwieczorku

razem zrobię wyjątek. „Job" na
leży do pani z płacą $45 tygod-
niowo. Jest to więcej od płacy,
którą kiedykolwiek otrzymywał
u mnie stenografista".

 

ŚMIERTELNY STRZAŁ

Jubiler wystrzałem z rewol-

weru na ulicy pozbawił

sig życią
 

Onegdaj o godzinie 11-ej w
nocy po Jerome avenue w Bronx
szedł szybko jakiś człowiek i zna
lazłszy się na rogu Exterior st.,
wyjął z kieszeni rewolwer i pal-
ngł sobie włeb.
Gdy przechodnie podbiegli do

niego, ' przekonali się, że jest
wstanie nieprzytomnym. Odwie
ziono go na stację policyjną
Highbridge, gdzie sprawdzono,
że nazywa się George P. Clark
i jest właścicielem sklepu z bi-
muterja pn. 245ym przy West
47th street.
Gdy go wieziono w ambulan-

sie do szpitala Lincoln, w dro-
dze wyzionął ducha.
żona jego, pani Clark, zamiesz

kała pn. 580-ym przy East 164
street powiada, że nie wie, co
skłoniło jej męża do popełnienia
samobójstwa.

 

Na powodzian w Polsce

 

  

 

   

     

   

  

'u p. Juźwiak, prezeski „Kółka

OTRZYMAŁA „J0B" | berenP

DZIĘKUSWEJ PRZY.

TOMNOŚCI UMYSŁU Juświak . $1.00
Rosińska .. 2,00

Ponieważ panna Anna Pollack Burke ./ 1.00
jest dziewczyną, więc nie dosta- Jaroszewska . 1.00
Ja „jobu" stenografistki w ofi- Lisiecka

się dekoratora Herberta Słone, Zeganowież .... .
mieszczącym się w hotelu Bilt- Wyglendowska . 1.00
more. „ ine 1.00
Gdy zatrzymała się w sieni, Paterska 1.00

aby raz jeszcze przejrzeć gazety Kiślak . ... 1.00
z ogłoszeniami o pracy, zauwa| Langewież 1.00
żyła fertycznego młodzieńca, Cerkanowicz ... 1.00
który przyjrzawszy się jej bli- Mager 2,00
żej, zawołał: Borys .... 1.0

„Jestem sekretarzem pana Ziemiakowska . 1.00
Stone'a. Już moja rzecz w tem, |Krauze
że pani otrzymasz ten „job". O- Węgrzyńska
to jest czek pana Stone'a. Spiess Telakowicz
pani z nim do banku Harriman'a Zasyńska
i splemęzywszy go, przynieś mi Poniatowska ......
pieniądze" Piasecka '
Panna Pollack spieniężyła

czek, lecz gdy młodzieniec chciał
jej odebrać pieniądze |(a bylo
ich $425) na ulicy przed hote- ę .

lem, uparła się, że doręczy go-

|

Węgrzyński .................... 1.00

tówkę samemu panu Stone. P. Węgrzyński druki bez-

Sprzeczce panny Pollack z mio interesownie.
W Anteńcem przysłuchiwał się de- Pm m

tektyw Wiliam Hines ł areszto-
wał nieznajomego. Tem ostatni
oświadczył na policji, fe nazywa

+ się Edward Wardell, jest kięr- 
Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

Do Polonji w New Yorku!

OBYWATELE I RODACY'

W czwartek, dnia 6-go sierpnia, odbedzie sig w Domu
Narodowym Obchód Rocznicy Czynu Sierpniowego.

Dla uczczenia tej wielkiej dla nas Polaków Rocznicy,
rozpoczęcia walki zbrojnej o Niepodległość Polski pod wo-
dzą Józefa Piłsudskiego, Was wszystkich na uroczystość
wołamy.

Przy dźwiękach nieśmiertelnej pieśni „My Pierwsza
Brygada", przeniesiemy się myślą do przełomowego mo-
mentu dziejowego, w którym nie w słowach już, ale Czynie
rodziła się Nowa i Wolna Polska.

Złożymy hołd bohaterom, którzy za Ojczyznę walcząc
zginęli.

Oddamy cześć żywym, którzy Polsce Wolnej dzisiaj i
potężnej, szczerze i serdecznie służą.

Będziemy mówili o sprawach dzisiejszych, o tem, co

nas najbardziej obchodzi, jako Polaków, co nas raduje i co

w nas troski budzi.
Idźcie na Obchód. Jest to święto każdego Polaka, który

nie zapomniał jeszcze na obczyźnie o Matce swej Ojczyźnie.

Nie jest to święto „Wasze" lub ,„Nasze". Jest to dzień

Czynu Niepodległościowego, który jest własnością całego

polskiego narodu.
Razem stańmy obywatele! Zadajmy kłam pokątnym

szemraniom, że wychodztwn nasze obojetne jest dla spraw

narodowych i że nie dba o Polskę!

+- Na Obchód Rodacy! - .

W jednym potężnym i wspólnym okrzyku zawołajmy:

Niech żyje Demokratyczna Polska!

Niech żyje Czyn Sierpniowy i Twórca jego Józef

Piłsudski!
KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO NR. 1-SZY

Ww NEW YORKU

Na obchód dzisiejszy Biuro Centralne Złączonych Ko-

mitetow Piłsudskiego przygotowało piękne srebrne odznaki

,z potretem Marszałka Piłsudskiego.

BROWNING ADOPTOWAŁ JESZCZE JEDNĄ

DZIEWCZYNĘ

\

Przybraną córką miljonera jest szesnastoletnia Czeukl.

Marja Ludwika Spas z Astoria, L. I.

 

szkoły, a także właścicielem ka-
mienicy, przedstawiającej war-
tość $60,000, która przynosi 500
dolarów miesięcznie dochędu.

Siostra Marji Ludwiki, Mild-
red, chora jest na suchoty i
mieszka w Colorado.

Rodzina Spasów 'przybyła z
Pragi piętnaście lat temu. Mar-
ja Ludwika liczyła wtedy rok
życia. Rodzice jej do dziś dnia
nie mówią po angielsku. Gdy
reporterzy pism odwiedzili Spa-
sów, matka Marji Ludwiki nie
chciała wcale z nimi rozmawiać,
a tylko powiedziała lakonicznie.

„Co ja myślę o tem, że Marja
przebywa z Browning'em, to mo
ja rzecz".

Ojciec Marji, Jan Spas by! roz
mowniejszy. Opowiedział on re-

wika Spas, córka dozorcy szko-
ły publicznej na 78rd street w
Manhattan, została onegdaj a-
doptowaną przez głośnego mile
jonera Edwarda Browninga. Wy
brał on ją z 12,000 aplikantek.

Już w kilka godzin po adopcji
ubrano ja elegancko i ułożono
plany podróży do Europy. O-
prócz tego Browning podarował
jej sznur pereł i wysadzaną per-
lami branzoletke.

Szesnastoletnia piwnooka Lud !

Wczoraj w ciągu całego dnia
robiła ona sprawunki. Przed wy-
jazdem do Europy będzie uczę-
szczała przez pewien czas do wy
kwintnego kolegjum w Crystal
Lake, Vt., gdzie przebywa jej
przybrana siostra Dorothy Brow
ning. i

labi rterom, że Marja od lat naj-„Ja ciebie kocham naprawdę, PO 202: wapno
ojczulku!" - oświadczyła świe- młodszych miała wielkie wyma-

gania i pragnęła posiadać dro-
gie ubrania i automobile. Przy-
znał, że zgodził się dobrowolnie
na to, aby Browning adoptował
jego córkę.

Browning adoptował razem
trzy corki, lecz jedna z nich,
Marjore Glorie, adoptowana

#o upieczona panna Marja Lud-
wika Spas, rzuciwszysię na szy-
ję Browninga.

Marja Ludwika ma 5 stóp wy
rokości, waży 116 funtów, posia-
da piwne oczy, czarne rzęsy i
długie a la Mary Pickford loki.

Rodzice Spasówny mieszkają
pn. 29-ym przy Wilson avenue
w Astoria na Long Tsland. Oj-
ciec jej, Jan Spas jest dozorcą

sześć lat temu, mieszka z panią
Browning od czasu, gdy ta uzy-
skała z mężem rozwód w Pary.
tu. 
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- Notatki Kmmkalrza
 Ciekawą przygodę miał w tychdniach pewien nuwojorskixden-

tysta.

Specjalista ten od pub-mime
ludzi naturainych zghow i
powania ich sztucznemi, uczuwał
oddawna , wielką _tęsknotę -za
przedprobibicyjną _wolnością i
dla tego też postanowi przepęduć

wakacje w Kanadzie, „figurując"

sobie, że uda mu się przewieść

choć ze trzy butelczyny pocieszy

cielki, które mu wystarczą do zie

my, którą zamierza przepędzić w

Bermudzie

Z żoną i siostrzenicą przybył

bez przygody do Kanady, lecz u

wagi jego nie uszedł fakt, że na

granicy amerykańscy agenci pro-

hibicyjni byli bardzo czynni i

szczególne zainteresowanie wyka

zywali w stosunku cy) ludzi, po-

dróżujących w automobilach

Dentysta w ciągu kilku dni na-

myślał się i układał plany, w ja-

ki sposób przeszwarcować choć

ze trzy butelczyny. .

Przedewszystkim kupił trzy

butelki wyśmienitego konjaku, a

później po długich poszukiwa-

niach nabył w jednej z aptek

trzy butelki toniku, zupełnie te-

go: samego hump“ i rozmiaru,
co te z konjakiem.
Przyniósłszy to wszystko do

hotelu, zapakował butelki z ko-
njakiem w jedną paczkę a butel-
ki z tonikiem w drugą.

 

Zadał sobie trudu nie mało i
obejrzawszy oba pakunki, przy-
szedł do przekonania, że byłytak
uderzająco do siebie podobne, iż
nawet najbiegłejsze oko nie mo-
gło odróżnić jeden od drugiego.

* Wybierając się w podróż po-
wrotną do Stanów Zjednoczo-
nych, dentysta umieścił pakunek
z konjakiem w skrytce znajdują
cej się w tyle automobilu, a na
jego wierzchu umieścił paczkę z
tonikiem.

Jadąc do domu cieszył się w
„duszy, że mu się uda

dzić w pole agentów 'prohibicyj-

nych. Zapytany na grani

ma w swem posiadaniu (3,6111;
otworzył skrytkę i pomwzmł

„Jestem/ przestrzegającym pra-
wo obywatelem Stanów Zjedno-
czonych. „Proszę, zobaczyć ten
vstuff", -Jest to tonik przepisany
mi przez lekarza, Lecz jeżeli są-

dzicie, że zawiera on za wiele al-
koholu, to weżcie go sobie".
"Agent probibicyjny zerwał ka-

whick papieru z butelki i powie-
dział z uśmiechem:

„Przewóz tego toniku nie jest
zgodny z prawem. , Żałuję mocno,
lecz jestem zmuszony go skonfi-
skować",

Serce dentysty zadrżało z rado-
ści. gdy ugent probibieyjny za-
brał paczkę leżącą na wierzchu,
nie ruszając tej. która leżała pod
spudem i skinieniem ręki dał

znać, że może jechał dalej,

Gdy dentysta przybył do New

Yorku, z wielką pieczołowitością

wyjął pakunek ze skrytki i za»

niósł go do swego biura.

Ale 0 mało szlag galicyjski go

nie trafił, gdy rozpakowawszy pa

kunek. przekonał się, że zawiera

on trzy butelki... toniku!

Oba pakinki ł tak do siebie

podobne, że sam ' właściciel

pomylił się co do ich zawartości!

 

  

  

  

 

 

John Farina, który przed kuiku
miesigcomi zginął w krześle elek-
trycznem w Sing Sing razem z
braćmi Diamand za

- iESKO

 

CHOROBY SKÓRNE

8% w każdym razie nieprzy›
jemne. Ulgę wam przyniesie

SEVERA'S

Maść antysoptyczna.

Lagodzi rozdreźnienie

i zmiejsza

świerzbienie skóry.

80 centów.

Próbujeie najpierw w aptece.

W. F. SEVERA CO
CEOAR RAPID.

1

i są o zgłoszenie się do klubu

każdy wieczór, których udzie

IImy z największą przyjemno»

ścią.

 

Z poważaniem, ©

W. Maliński, sekr.

(6, 8, 10)

Polski Klub Demokratyczny

56 St. Marks PL, New York.

Niniejszem mamy zaszczyt

zawiadomić wszystkich Obywa-

li, należących do Klubu o tem,

i w piątek, dnia 7-go sierpnia,

tr., o godzinie 8-ej wieczorem w

«ali klubowej, odbędzie się po-

sjedzenie miesięczne i nadzwy-

czajne. Na tem posiedzeniu ma-

"thy (kilka ważnych spraw, które

stanowczo muszą być załatwio-

zje, dla dobra i dalszego rozwoju

jaszej organizacji.

Komitet, który był wybrany

tia ostatniem posiedzeniu, aże-

Ny zbadać jakie stanowisko po-

Ityczne zajmie nasz klub w dy-

rykcie, w którem się

 jemy, zda sprawozdanie, które

alnteresuje wszystkich obywa

eli, Również na tem posiedze-

lu będzie przemawiać kierów-

ik dystryktowy dr. S. Golden-

Frantz.

Posiedzenie to będzie bardzo

ważne, a więc z powodu tak wa-

mych spraw każdy dobrze my-

lacy i pragnący widzieć siną
 

: dwóch postaicéw bankowych,
miał podobną zeznać przed śmier:

A“.żo czwarty uczestnik napadu,
, < powyżej Antoni
33. Pantano był zmuszony przystą-

pić do spółki pod grożbą. Na tej
podstawie odbędzie się przeciw
niemu nowa rozprawa. Pantano
ma nadzieję, że wydany poprze›
dnio wyrok śmierci zostanie zmie-
niony na długoletnie więzienie

  

   
  

 

  

ZAWIADOMIENIA

Wielki Piknik Towarzystw
Splewu „Echo" i „Mo-

piuszko"
 

Przypominamy naszym Czytel.
nikom, że wniedzielę, 16-go sier-
pnia w Ulmer Parku przy 25th
ave . w Brooklynie, odbędzie się
Wjelki Piknik dwóch tywarzystw
śpiewu, „Echo". i „Moniuszko?

Wspólnykomitet tych towa-

rzystw nie szczędzi trudu i pra-

cy, ażeby piknik ten uświetnić
rozmaitemi niespodziankami, tak
by wypadł po nad wszystkie in-
ne. poprzednie.
Atrakcją tego wielkiego pikni-

ku będzie oryginalna _nowość.
Rozgrywka trzech premii, każda

 

 

po pięć dolarów w stocie.

Wszyslknc bilety wstępu za-

opatrzone będą numeram, zaś

trzy z tych numerów będą wy-

losowane i jako najszczęśliwsze,

wygrają premię po pięć dolarów

w złocie, które będą natychmiast

po' wylosowaniu na pikniku wy»

płacone.

Niech zatem wszyscy miłośnicy

i-miłośniczki pikników przygoto-

wują się na niedzielę, dnia 16-g0

sierpnia, gremjalnie do Ulmer

Parku, przy 25-e) ave, w Broo-

klynie, gdzie dla miłośników za-

baw różnego wieku będą odpo-

wiednie niespodzianki i zabawy,

zaś dla pań lubiących pląsy naj-

łepsza polska muzyka przygry-

wać będzie do późnej nocy.

Niniejszem zawiadamiam, że

posiedzenie _miesięczne Tow.

Szkolnego im. Tadeusza Kościu-

szki w New Yorku, odbędzie się

w piątek 7-go sierpnia, 1925 r.

o godz. 8ej wieczorem, w „Har.

lem Terrace", 210-212 East

104 ul., pokój No. 8.

. Szanowni rodacy, którzy mie-

szkają w okolicy Harlem, jeżeli

, mają życzenie wstąpić do tegoż

towarzystwa, są serdecznie za-

praszani przez zarząd.

T. Foluszczyk, sekr. prot.

(6,7)

'"Niniejszem mamy zaszczyt za

wiadomić wszystkich Obywateli

zamieszkałych w wielkim New

Yorku o tem, iż ci, którzy po-

siadają pxerwsze papiery obywa
talkie, a mają zamiar wyuć
drugie papiery, proszeni są o
zgłoszenie się do Klubu Demo-
kratycznego, w każdy dzień od
godziny bej do godziny 9ej wie-
czorem. Aplikację na pierwsze
i drugie papiery obywatelskie
wyrabiamy każdemu absolutnie
bezpłatnie. Również wszyscy o-

 

polityczną polsko-
”merykańską. winien przybyć
na to posiedzenie.

R. Maliński, sekretarz.

Dnia 19-go września w Domu
Narodowym pn. 19-23 St. Marks
lace odbędzie się wielki bal Kół
a Przyjaciół.

J. Flock.

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Jézeta Piłsudskiego
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I WYCIECZKA DO
M A U C H :C H U N K

„Szwajesrja: Ameryki"
Miejscowość słynna z „Switch
Back!! kolo podróżnej przez góry
W Niedzielę, 16 Sierpnia

0 w obie stran?
Bilety ważne sere na soscjalnym

eclagu
Eastern BŁ-ndlrd Time

z New Yorku o 1:87 rano

 

dryminh-m1 iegi: kum, 8
meera. Mauch
 

wrote. opu
Thank 1 la wasze

Ponadto wycięczki 30 Sierpnia
| 6 i 20 Września

Bliety można nabyć przy
Ticket Ofice lub "Hudion Terminal.
Po szezeqsty telefonować: Wissontin

4210 lub Cortlandt

&

 

 (The Route of the Black: Dlamon
 

 

 

 

Tysiące udają się do

POLSKI

TEGO LATA

Z przyjemnością troskliwie opie.
kować się Wami bedziemy podczas

calej podróży na. ktérymkobwiek a

naseych. olbrzymich, wspaniałych,

szybkich .okrgtow 1 zargosamy

Wam grzocing obetuge | wyborną

kuchnię, jakoteż na

katdym kroku.

Polnformujcie się o podróży na

ogromnych, ,mnuhnlycncn o-

krętach w Najach

Red Star Line

White Star Line

 

bywatele, którzy mają życzenie mm, ** :- 1 Eway
„sięgnąćjakiejśimienin:-:.:; *

(

["Rz"mhm” New York
; . ze-   
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RZEJ MUSZKIETEROWIE
ALEKSANDER DUMAB - POWIEŚC HISTORYCZNA Z XVI WIEKU

   
(Ciąg: dalszy)

I, jak umiejg-
tny wilt. który na widok nieprzyjaciela,

gotującego się do odwrotu, uderza na nie-

C ykiem zwycięstwa, podniosła się,
piękna, jak starożytna kapłanka, natchnio-
na, jak chrześcijańska dziewica, i skrom:

nie podtrzymując ręką suknię na piersiach,
z w «_:iągnięlcm przed siebie drugiem |ra
mieniem, z obnażoną szyją, z rozpuszczo-
nym włosem, z ogniem w spojrzeniu, któ-
re już pomieszało zmysły młodego puryta-
nina,poczęła śpiewać brzmiącym słodko,
lecz pełnym głosem pieśń purytańską:

„Złóż Baalowi tę jego ofiarę:
Niech śmierć męczeńską

lwia!
Pan sam wypłaci nagrodę lub karę...

Głos go mój wezwie z otchłani dna".
Felton z zatrzymanym wpiersi odde-

chem słuchał tych dziwnychsłów i stał jak
skamieniały. "

- Koty jesteś? kto jesteś, pani
zawołał nagle, składając rece. - Czyś wy
słanniczką Boga, czy też sługą piekieł?
amołem, czy demonem? na imię ci Eloe,
czyteż Astarte?

- Nie poznałeś mię, Feltonie! Nie
jestemani aniołem, ani demonem; jestem
córą tej ziemi i siostrą twoją w wierze. Oto
wszystko! -

- Tak! - rzekł Felton, - wątpiłem
dotąd jes lecz teraz jestem tego pewny.

- Jesteś pewny, a jednak nie przesta-
jesz być wspólnikiem syna Beliala, którego
zwą lordem Winterem! Jesteś pewny, a
jednak pozostawiasz mię w mocy mych nie
przyjaciół, nieprzyjaciół Anglji i nieprzy:
jaciół Boga! Jesteś pewny, a jednak w
da mię w ręce tego, który gorszy i za
każa świat swą herezją i swemi wszeteczeń
stwami... w ręce tego niegodziwego Sarda-
napala, którego zaślepieni zwą -księciem
Buckinghamem, a prawowierni Antychry-
stem... W
1 -- Jakto? ja miałbym cię wydawać w,
rete Buckinghama? ja? Co mówisz?

- Mają oczy ku patrzeniu - wołała
milady, - a nie zobaczą: mają uszy kusty
szeniu, a nie ustys

- Tak! - mówi
ręką po czole, zroszonempotem, |
chciał rozproszyć ostatnie wątpliwości. --
Tak! rozpoznaję głos, który woła na mnie
w mych snach: rozpowaję oblicze anioła,

który zjawia się noc w noc przedemną i

 

da paszcza

 

  

 

 

   

 

    

Felton, przesuwając

   

 

urok bzarodziejski, który na podobieństwo
szaty mogła dowolnie przywdziewać od
rzucać, a na któryskładałysię razempięk

ność, słodycz, łzy, przedewszystkiem zaś

nieprzepartyczar mistycznej rozkoszy, naj

bardziej pociągającej ze wszystkich.

- Niestety! - rzekł, - jedno tylko

jest w mojej mocy: mogę współczuć z pa:
nią, jeżeli dowiedziesz, że istotnie j § o-

fiarg. Leez lord Winter wytacza przeciw

ko pani straszne oskarżenie. Jesteś chrze

ścijanką i moją siostrą w wierze; czuję, ze

coś pociąga mię ku tobie, mnie, który nie

kochałem nigdy nikogo, prócz mego dobro
zyńcy, mnie, który nie -znajdowałem w

unic więcej, oprócz zdradyi bezbozno-

 

  

 

    

  

 

czysta duchem istota, musisz mieć jednak

za sobą jakieś straszne -występki, skoro

lord Winter ściga cię tak nieubłaganie...

- Mają oczy ku patrzeniu - powtó-

rzyła milady, - a nie zobaczą: mają uszy

ku słyszeniu, a nie usłyszą.
- Więc mów, pani! - zawołał młody

oficer. - mów, abym wiedział, co myśleć

o tem...
- Mam ci zwierzyć swą hańbę!? -

zapytała miłady z rumieńcem wstydu na
slo występek -jednego

człowieka, staje się hańbą drugiego! -Mam

i zwierzyć swą hańbę, ja, kobieta, męż-
zyźnie?! -Och, nie! - westchnęła, zakry

wając skromnie ręką cudne swe oczy, -

nie! nie zdołam tego uczynić!

- Jakto? wobec mnie, brata?

wołał Felton.

Milady spojrze

jakby chcąc wyra

 

  

 

   

 

za-

a na niego przeciągłe,

pewne względem mło-  

dego oficera niedowierzanie, a w istocie, |

by zajrzeć mu w głąb duszy i ostatecznie
go ujarzmić. Felfon w odpowiedzi na lo

spojrzenie złożył błagalnie -rece i śfał w

milczeniu.

- Dobrze więc! - rzekła, zaulam

 

kgdyby |

mówi memu duchowi, nie znajdującemu w |

śnie wypoczynku:

zbaw własną duszę, bowiem umrzesz, nie

przebłagawszy Pana nad Pany!" - I po

chwili dodał: - Mów pani! mów! Teraz

cię już rozumiem! :

7 awica okrutnej radości, szybka.

jak myśl, zapłonęła w oczach miłady.

- Lecz, chociaż błysk ten był krótki.

- Felton dostrzegł go i zadrzał, jakgdyby na:

gle rozświetliła się przed nim przepastna

dusza tej kobiety. .

Przypomniał sobie natychmiast prze-

strogi lorda Wihtera

-

o wabigeych mk_u~

sach miladyi dawniejsze jej próby olśnie-

nia go z chwilą, gdy" przybyła do zamku.

Cofnął się krok wtył i poc hylił głowę. Lecz

oczy jego nie mogłysię oderwać od jej o-

u. oczarowane powabem niezwykłej lej

istoty. .

Milady aże nadto

-

dobrze rozumiała

przyczynę tego wahania, - mimo jednak

wzruszenia żahowawszy całą swą rozwa:

ge. myślała nad tem, jak dalej Lagra‘t swą

rolę, zanim jeszcze Felton zdoła coś

-

po

wiedzieć.: Czuła to dobrze, że zabraknie

jej sił do podtrzymania w dalszej rozmo:

wie tego samego tonu podniecenia, - Opt-

ściła więc ręce, udając, iż słabość kobieca

wzięła górę nad natchnionym zapałem, i

rzekła: DN . P

-Nie! nie potrafię stać się Judytą, u-

„walniającą Betulję:od tego Hnloferncsa!

Miecz odwiecznej sprawiedliwości zaciężki

jest dla mego ramienia! Pozwól mi więc,

Fellonie, w śmierci szukać ucieczki przed

niesławą! pozwól r ę męczennicą!...

Nie błagam o wolność, jakby uczyniła isto-

ta występna: nie tagam o pomstę, jakby

uczyniła istota bezbożna/ Pozwól mi um:

rzeć! oto wszystko, o co proszę... Błagam

cię, panie! pozwól mi umrzeć, a ostatnie

moje westchnienie będzie błogosławień-
stwem dla ciebie!

Sh łodki i błagalny głos swej ku-
sicielki, widząc jej wzrok lękliwy i cichy,
Felton zbliżył się ku niej znowu. Tymcza

sem miłady przybrała się już w cały swój

 

   

  

  

 

  

 

 

 

   

 

„Uderz, zbaw. Anglię. |

 

bratu... znajdę odwagę!
Wtejże jednak chwili rozległ się od:

głos kroków lorda Wintera, który nie za
dowolnił się dziś, jak dnia poprzedniego.
przejściem koło drzwi, lecz zatrzymał się.

zamienił kilka słów ze stojącym na straży

żołnierzemi wszedł do pokoju.

TymczasemFelton, postyszawszy kro

ki jego na kurytarzu, cofnął się żywo, i

gdy lord ukazał się w progu, młodyoficer

stał już w przyzwoitej odległości od mi

lady.
Baron, wchodząc do pokoju, badaw-

czem spojrzeniem ogarnął zarówno uwig-

zioną, jak i młodego oficera.
- Jak się dowiaduję, Janie - rzekł,

- przebywasz tu już dość długo.

:

CzyŻby

kobieta ta wyznawała ci swoje zbrfximv'l

Wtakim wypadku nie dziwiłbym się wca:

te, że spowiedź trwa tak długo.

Felton zadrżał, a miłady uczuła, że bę

dzie zgubiona, jeżeli nie pospi szyz pomo

cą zakłopotanemu purytaninowi.

- Ach! obawiasz się pan - rzekła, -"

aby niewolnica twoja nie umknęła? La:

bylej zatem twego czcigodnego dqzorrę. 0

jaką łaskę błagałam go przed chwilą.

-Błagałaś pani o łaskę? - zapytał

podejrzliwie baron. -,

- Tak jest, miłordzie - odparł z po-

mieszaniem młodyczłowiek. $ .

- I o jakąż to łaskę? - pytał dalej

lord Winter. '

- Prosiła, abym dał jej nóżi przy

kała, że w chwilę później będę rluógł go

  

  

  

| zabrać - odrzekł Felton.

- Widocznię zatem ukrywa sit (p

ktoś: komu ta mila osoba pragnie 'poderz-

nać gardło - zauważył szyderczo i pogał:

~dliwie łord Winter.

-

.

- Tak! ja sama jestem tym

oświadczyła milady. 4 ;

- Pozostawiłem pani do wybqw A-

merykę lub Tyburn - mówił lord Winter,

- wybierz zatem Tybutn;_Wierzaj milf:

sznur jest jeszcze pewniejszy, aniżeli nóż:

Na te słowa Felton postąpił krok na-

przód, przypomniawszy sobie, że w chxyll'l.

gdy wchodził, milady trzymałe

:

właśnie

sznur w ręku.

- Masz pan słuszność -- odrzekła

miłady. - myślałam i o tem. - Po chwll

zaś dodała smutnym głosem: - I pomyślę

jeszcze... 3p

Felton uezut dreszcz, wsirzgsajqcy #0

od stóp do głów, co prawdopodobnie nig u-

szło uwagi lorda, albowiem rzekł:

 

kinig -

 

 7. (Cigg datasy nastgpt).

 

ści. Ale ty, pani, tak piękna i na pozórtak |

„Moje pierwsze boje

 

druku ostatnia książka, napisa»
na przez Marszałka Piłsudskie-
go. Treść książki stanowią opiż
wy kilku -ważniejszych bojów!
stoczonych przez pierwszą bry-
gadę Legjonów: Nowy Kor.
czyn - Opatowiec, Ulina: Mała
i lamanowa -- Marcinkowice.

Są to, jak zaznacza -autor,
wspomnienia spisane w twier-
dzy Magdeburskiej, /niedawno
zwrócone przez władze niemiec»
kie Marszałkowi

Zasługuje specjalnie na uwa-
gg. słowo wstępne autora. Znaj-
dujemy w nim poraz pierw
opowiadanie krótkie Marszałka
© pobycie w Magdeburgu
Czytamy więc co następuje: ,
„Lftem 1917 r. zostałem are-

sztowany w Warszawie przez
władze okupacyjnej niemieckie
i wywieziony w głąb Niemiec.

| Przez pewien czas przewożono
mnie z więzienia do więzienia,
nieraz trzymając w  najgor-
szych warunkach, by wreszcie,
po kilku tygodniach, osadzić w
twierdzy magdeburskiej, gdzie
po roku i kilku miesiącach do-
czekalem się powstania Pan-
stwa Polskiego. W Magdebur-
gu, ku -wielkiemu memu zdzie
wieniu, wywyższono mnie nagle
do wysokiej rangi generała
trzymano, że tak powiem, z od-
powiednim dla takiej szarży sza
cunkiem. Miejscem mego poby-
tu była cytadela dawnej, starej
fortecy magdeburskiej, a wła-

| Ściwie jeden z jej zakątków
zabudowanie, które, jak się o
tem mogłem przekonać z tablic,
zawierających przepisy zacho-
wania się w celach. zęsiło zabaw

„Sommerofficiers-
Miało to najoczy-

| wiściej oznaczać, że w tem zabu»
dowaniu odsiadywali swoją karę

w aresztu za te, czy inne, przewie
nienia oficerowie garnizonu mag

1 deburskiego, lecz zarazem na-

| zwa ta wskazywała, że zabudo-

l. wanie to nie jest przeznaczone

, dla takiego użytku w zimie.

i Przetrzymano mnie tam wpraw-

dzie przez cały czas zimyz 1917

| na 1918, lecz nie mam zresztą z

| tego powodu do Niemców spe-

| cjalnych pretensyj. Bywało i

! zimno, lecz nie mogę powiedzieć,

? aby się nie starano, nieraz i bar

dzo gorliwie, o usunięcie tych

] braków. Przypuszczam, że wy-
brano dla mnie to miejsce dla-
tego, że w niem najłatwiej mo-
źna było wykonać surowe naka-
zy zgóry: zupełnego izolowania
mnie od całego świata. Miesz
kałem zresztą wcale wygodnie.
Do rozporządzenia miałem, na
l-em piętrze trzy cele: pokój
sypialny, coś w rodzaju pokoju,
którym mogłem kogoś przyjąć.
a co w mojej sytuacji mogło
mnie tylko do śmiechu pobudzać,
i trzeci -pokój jadalny. Wszy-
stkie 3 cele, dzień cały otwarte,
wychodziły na ogródek, w któ-
vm było kilka drzew _owoco-

wych i trochę niewielkich krze-
wów czy roślin. Za ogródkiem
był wielki wał ziemny dawnej
fortecy, porosły murawą, wyż-
szy znaczenie od domu, Na do-

16, w parterowych celach miesz.

kali podoficerowie, przeznaczeni!

do pilnowania mnie, i ordynan-

si, których systematycznie co pe

wien czas. mi zmieniano. W o-

grodzie stał żołnierz uzbrojony,

gako gula warta. Cały ogród

był oddzielony od reszty świa-

ta, czyli od ogromnego podwó-

rza cytadeli, -wysokim szczel-
nym parkanem, zbitym z desek.

Do świata zewnętrznego prowa-

dziła furtka, za którą stał inny

ł Pod tym tytułem w
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»

posterunek, wydzielony z for-

tecznego odwachu u

Jakby dla pocieszenia mnie i

uhonorowania, powiedziano mi

odrazu, że w tym właśnie gma-

chu przeleżał i przesiedział przez

dłuższy czas generał belgijski,

dowódca twierdzy Liege, ranny

przy jej obronie.

Narazie wolno mi bylo space-

rować w ogrodzie przez trzy go-

dziny dziennie, potem przesta-

no mnie w tem krępować i mia-

łem prawie cały dzień do zmierz

chu otwarte drzwi z górnego pię

tra do ogrodu. W tych warun-

kach przesiedziałem rok cały

zupełnie samotnie i dopiero w

połowie sierpnia 1918 r. przybył

jako towarzysz niedoli więzien-

nej, gen. Sosnkowski, z którym

pozostałem aż _do zwolnienia

mnie w listopadzie 1918 r.

Do życia więziennego, jak mi

się zdaje, byłem urodzony. Bar-

dzo łatwo znoszę samotność, nie

odczuwając, jak inni, całego jej

ciężaru i umiejąc łagodzić pra-

cą myślową najcięższą stronę

życia |więziennego - tęsknotę.

Niema bowiem wątpliwości, że

każdego więźnia  przytłaczać

musi tęsknota do wolności, do

swobody ruchów, do takiego sta-

nu, gdzie niema tylu zakazów,

ograniczeń, skazujących człowie

ka na monotonność długiego sze

regu dni spędzanych zawsze je-

dnakowo, zawsze w tych «samych

warunkach, Dla ludzi tak

pulatnie izolowanych, jak ja by-

łem odcięty od świata w Mag-

deburgji, życie staje się cięża«

rem prawie nie do zniesienia.

Dla mnie musiało to być tem

cięższem, że wyrwany zostałem

z życia tak pełnego zmian i tak

bogategowodzień w inne wraże.

nia: Żyłem życiem wojennem,

w którem nerwy ludzkie przy

zwyczajają się do wiecznego ru-

chu; do codziennej a koniecznej

zmiany zajęcia, do koniecznej

a codziennej przemiany samego

siebie w coraz to nowy instr

ment walki, który pracuje coraz

to innym wysiłkiem woli, ner-

wów, umysłu czy serca, Cisza

więc więzienna i niezwykła, bo

niemiecka, monotonia dni była

doskonałym gruntem dla żyją

cej nieraz tęsknoty do barwnej

i pełnej ruchu wstęgi życia wo-

jennego. Zupełna izolacja przy:

tem nie dozwoliła mi nawet wie-

dzieć, co się stało, lub co się dzie

je z kolegami i przyjaciółmi, z

którymi gię zbratało w ciężkiej

i twardef, lecz. tak niezwyklć u-

roczej itak bratersko przeżytej

pracy wojennej, odbytej w mo-

pierwszej brygadzie legjono-

wej, Neraz też w długich, sa-

motnych przechadzkach po 0-
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LISTY DO REDAKCJI |.

W rubryce niniejszej

„Nowego Świata".

umieszczany Głosy Czytelników

W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w

sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy z na-

szych czytelników i czytelniczek może napisać list do redakcji,

który o ilo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie

umieszczony.

1. List ma być krótki I zwięzły, nie więcej niż trzydzieści

wierszy jednoszpaltowego druku. |

2.

tem i czytelnie.

List musi być pisany na jednej stronie papieru, atramen-

3. Tylko głosy omawiające kwostje publiczne będę uwzglę-

dniane. Z kwestjami osobistej natury pójdę do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Wszel.

kie ostre wyrażenia i drastyczne słowk, są wykluczona.

---nanana --

Szanowny: Redaktorze!

Dzień 6-go Sierpnia, powinien

być, jak słusznie zaznacza Komi-

tet im, Piłsudskiego w New Yor

ku w swej odezwie, uroczystem

świętem dla każdego Polaka i

Polki.

Obchodzi Francja swoje święto

zburzenia Bastylji 14go lifca.

Obchodzą -Stany Zjednoczone

4+o lipca rocznicę Deklaracji

Niepodległościowej.

Polski Czyn Sierpniowy doko-

nany przez Strzelców Piłsudskie

go jest aktuainem  oświadcze-

niem narodu (polskiego wobec

świata, że występując do walki

zbrojnej, uważa siebie za naród

wolny i niepodległy.

Natomiast nie mogą zrozumieć

tych, którzy święto narodowe.

*tarają się zrobić z róczniey zwy-

cięstwa nad Bolszewją w roku

1920, nazywając go "Cudent nad

Wisłą" W takim razie wypa-

dałoby obchodzić kolejno, oswo-.

bodzenie Lwowa, "małą" wojnę

z Czechami i inne walki, które

w ciggh siedmiu prawie lat swe-

go ist

Polska

ienia stoczyła z wrogami

Zwycięstwo nad Bolszewikam{

jest doniosłego znaczenia, to pra-

wda, ale nie da się ono porów»

nać z (rzuceniem miecza Polski

na szałę dziejową 6-go Sierpnia

1914 roku. «

 

Dzisiaj odgrywaja role party]«

ne zawiści i dlatego polska reak

cja nie uznaje Czynu Sierpnic-

wego. |Nie doczekamysię chyba,

żeby przeciwnicy Piłsudskiego,

Legio

głościowej przez nich prowadzo-

nej. płzyznali, że Rocznica 6-go

Sierpnia, jest świętem wszystkich

Polaków. Lecz historja, która

rzeczy takie zawsze równa i pro-

stuje, już się wypowiedziała w

tej sprawie,

Niech żyje Czyn Sierpniowy!

XW. KALINOWSKI,

lyn, 4 Sierpnia, 1925,Broo

 

y jedynie, tak, że zamierać za-

czyna normalna praca organi-

zmu. Zdecydowałem sig zer-

wać z tem i, zrobiwszy dla pró-

by gimnastykę woli przez za-

niechanie na dwa tygodnie pale-

nia, przyszedłem do przekona-.

nia, że najprostszym sposobem

pozbycia się ciężaru tęsknoty

jest próba rzucenia wspomnień

na papier. Mieć pióro w ręku i

jego mechaniczną pracą zwią-

zać siebie ściślej z życiem, cho-

ciaż tak ubogiem we wrażenia,

lecz. jednakżee realnem !

I wtedy. przyszły mi na myśl

moje niegdyś, z czasów przedwo-

jennych, dziesięcioletnie studja

nad zjawiskiem wojny w świe-

cie. Dziesięć lat wżerałem się

w istotę pracy dowodzenia, w

żywiolp - jak mówi Clausewitz

- niebezpieczeństwa, w żywio-

le niepewności, w żywiole, wresz

cie - jak ja określam - wiecz-

nych sprzeczności nie do rozwi

kłania, rozeinanych jak gordyj-

ski węzeł, mieczem decyzji, mie-

   

gródku wyrastały mi; jak żywe, | czem rozkazu. antłętaŁn. gdym

kwiaty, wspomnienia o niedaw- | szedł na wojnę w Sierpniu 1914

nych przeżyciach. Cisngly i lu-
dziły one, jak fantomy oaz~na
pustyni, gdy po suwaly mi pod
oczy miłe twarze przyjaciół,

gdym wuszach słyszał nieledwie
ich śmiechy obok huku armat i

grzechotu karabinów, grających

swą muzykę wojenną.

Dla złarcia trawiącej mnie tę

sknoty zmuszałem siebie do a-

nalizy swego postępowania, ja-

ko dowódcy, Bawiłem się w kry

tykę, czyto siebie, czyto swych

podwładnych, by oczy przestały
widzieć, uszy słyszeć. serce bić
mocniej, by móc te prawie zmy-

słowe wrażenia zamknąć w roz-

myślania,

-

analityczne. Długo,

długo pracowałem myślą jedy-

nie. Wtedy zacząłem odczuwać,

jak nieraz w poprzednich: już
moich. więzieńnych przezyciach,

że zaczynam żyć jakiemś niere-

alnem życiem, jakąś pracą glo"

 

r., postanowiłem sobie bacznie
obserwować zjawiska wojny,
bacznie analizować samego sie-
bie, by sobie samemu rozwiązać
mnóstwo wątpliwości, odpowie-
dzieć na mnóstwo pytań, pozo-
stałych w duszy 1 w głowie z o-
kresu studjów nad książkami
Teraz w Magdeburgu zdecydo-
wałem się spróbować, czy pój-
dzie mi łafwo ziszczenie daw-
nych marzeń, bym mógł szczerze.
i spokojnie zilustrować sobą sa-
mym prawdę o istocie dowodze-
nia, prawdę o duszy dowódcy,
uginającej się pod ciężarem ni
bezpieczeństw, niepewności i
sprzeczności. Walczy z " niemi,

  

a 30 są one żywiołem wojny, każ-
dy żołnierz. Dowódca niesie
prócz tego ciężar odpowiedzial.
ności za swych podwładnych, a
na policzku sybim czuć fousi pie
kący wstyd upokorzenia, gdy mu
praca dowodzenia się nie uda,
  
 

 

   
Małw dziewczynka Vincent zażywa w parku w San Diego

? Mamy. przejaźdźki na żółwie, Nieme obawy, by ją ares»
« i : towano za „spekd"!

mo

 

a za niep krwią płacą

inni. ongiś marze

nia - mówiłem sobie -. mo-

żesz teraz w więzieniu drzeczy-

wistnić, gdy przezwyciężysz le-

nistwo do pióra".

Tak oto sam Piłsudski opisu

je powstanie książki -„Moje

pierwsze boje".

Zajmujące niezwykle wepom-

nienia, jak zresztą wszystko co

pisze Twórca Legjonów, o ak-

cji Strzelców i Legionów, bę-

dziemy drukowaćza kilka dni w

„Nowym Świecie". y ,

Bolszewicy -zamierzają ' zacią-
gnąć 300 miljonów rubli
pożyczki wewnętrznej

MOSKWA. -- Rząd bolszewicki
nosi się z zamiarom zaciągnięcia zło-
tej pożysski wewnętrznej w sumie
300,000,000 złotych rubli. Pożyczka
będzie zaciągana na zasadzie dobro-
wolnej, bez zmuszania ludności do za-
kupu obligncyj rządowych. -

 

 

Ż POLSKI

WOJSKA LITEWSKIE crt.

PUJĄ SIĘ NAD GRANICĄ

POLSKĄ ;
 

WILNO. - Nadeszły tu nie-
pokojące wiadomości z pograni-
cza lifewskiego. Tak w pasie
nadgranicznym jak i w głębi Lit
wy dają się zauważyć ruchy róż-
nych tbrojnych formacyj litew=
skich |wkierunku ku Polsce.

4 brygada ciężkiej artylerji,
stacjohowana w  Wiłkomierzu,
przesunięta została ku stronie
polskiej. Tak samo brygada 2ga,
mająch swoje leże w Antolaj-
tach, dnia 9 z. m. ruszyła w kie-
runkuj na Uczany, gdzie została
załadowana na parostatki i skie-
F h ku Nowoświęcianom.

owna, w stronę granicy
iej odszedł Iszy pułk pie

.) Oddziały, przybywające
nad granicę, natychmiast oko-
pują się i budują zasieki.

Oficjalne sfery litewskie tłu-
maczą) ludności, że te ruchy

wojsk| stanowią przygotowanie

do wielkich manewrów jesien-
nych.
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W pierwszych dniach Sierpnia 1914

roku wybuchła wielka wojna. Ruszyły do

boju miljonowe armie, stanęły do powsze-

chnej mobilizacji całe narody.

Obrały sobie ziemie polskie za teren

spotkania trzy potężne mocarstwa zabor

cze. Polska miała być olbrzymim placem

bojowym, na którym bez jej woli i pytania

rozstrzygać się' miały porachunki zabor

ców. Wterminologji ich nie istniał naród

polski; nie istniał również dla reszty świa-

ta. Wtym momencie dziejowym, gdy zda

wało się, że wielkie sprawy będą rozstrzy-

gane bez udziału Polski, gdy zdawało się,

że wolbrzymich zapasach narodów, nie bę-

dzie polskiego narodu, na szalę losów zo-

stał rzucony miecz w imieniu Polski. Któż

w owej chwili ośmielił się to uczynić?

Gdzie znalazł się w Polsce taki śmiałek,

który przeciw miljonom zbrojnych po sa-

me zęby zaborców polską wolę i siłę po-

stawił?

Przypomnijmy sobie tutaj ową dziw:

ną, mistyczną niemal noc na Błoniach kra:

kowskich, gdzie padł rozkaz wymarszu

Pierwszej Kadrówki Strzeleckiej do Ziemi

kieleckiej. Jakże maleńką wydała się wów-

czas Polska Zygmuntów i Batorych, jak

drobniutka szabla polska wobec straszli:

wej potęgi bojowej mocarstw wojujących...

Lecz rozkaz wydany w noc sierpniową ro-

ku 1914, udział Polski w wielkiej wojnie

ogłosił. Rozkaz ten komendanta Piłsuds-

kiego, wyraził w imieniu narodu polski

wolę stanowienia o własnych losach - wo-

lg NIEPODLEGLOSCIOWA.. _

Nie było innego rozkazu, nie było in-

nej woli w Polsce. :NIE BYŁO INNEGO

CZYNU. Rzucił w wir wojenny Piłsud-

ski garsteczkę zołnierzy polskich. Miał

przeciw sobie nietylko zaborców. Miał

przeciw sobie, swoim Strzelcom i Druzy-

niakom obojętność, odrętwienie i nawet

zaprzaństwo własnych braci. Do Czynu

samodzielnego ich wołał, a oni Czynu tego

Iekali sig i go nie chcieli. -Rozbili Legjon

Wschodni. -Woleli oddać młodzież polską

do szeregów austrjackich, niemieckich i

moskiewskich, niż tworzyć własną siłę

zbrojną i pod sztandarem orła białego, wol.

ność własną zdobywać.

Jedenaście lat upływa dzisiaj od tej

chwili, gdy Czyn Polski niepodległościo

wy, z temi olbrzymiemi, wprost niepraw-

dopodobnemi przeszkodami, stanął do za:

zapasów.

Odległe to dzisiaj dla nas czasy. Ale

zapominać nam o nich nie wolno. Nie wol-

no o nich zapomnieć, boć przecież Czyn

Sierpniowy, to nie jest tylko gest wspania-

ły, to nie jest tylko ruch na szachownicy

politycznej. Składa się nań nieśmiertelne

bohaterstwo minjaturowej „armii" Pił

sudskiego i najwyższa danina, jaką naród

rozporządza - ofiara z krwi. Z mogił le.

gjonistów

:

sterczących na ziemiach "pol-

skich wyrosło realne znaczenie pierwszego

rozkazu komendanta, wysyłającego kom-

panję kadrową w poranek sierpiowy na

plac boju wielkiej wojny. Z tych .moglł

powstało zrozumienie znaczenia Legjonów
dla walki o wolność Polski, w samym pol-
skim narodzie. Prawo Czynu i krwi, dało

Polsce miejsce w szeregu narodów niepo
dległych. WOLA PIŁSUDSKIEGO, JAK
STWIERDZIŁY WYPADKI PÓŻNIEJ-
SZE, STAŁA SIĘ RZECZYWISTA I JED-
NOLITĄ WOLĄ NOWEJ POLSKI, Dzień
Czynu, który szaleńczym i zdrajczym na:
zywano, dzisiaj jest
Polaka, jest przeciez Rocznicą, która roz.
poczyna nową erę w życiu narodu.

Jest to Rocznica triumf ui zwycięstwa.

 

 

  

   

    

" Sztandar podniesiony na Błoniach krakow.

 

| mimo walk zaciekłych wewnątrz, pomimo

więtem dla każdego

 

 

NOWY ŚWIAT CZWARTEK, 6

skich przez Piłsudskiego 6go Sierpnia, du.
mnie powiewa dziś na Wawelu, we Lwo-
wie, Wilnie, Poznaniu i Warszawie. Po

szkalowania Czybu Sierpniowego i obni- |
zania jego znaczenia, hasła Piłsudskiego i |
jego Pierwszej Brygady Legjonów, żyją w
narodzie.

I żyć będą.

Milkną wobec tego wielkiego i nie-
śmiertelnego Czynu, egoizm partyjny, za-
ślepienie, złość, zazdrość i ciemnota. Rok
za rokiem wzrasta uświadomienie w naro
dzie, potężnieje poczucie serdecznego zwią-
zku z ofiarną krwią bohaterów, którzy pa-
dli w służbie dla Ojczyzny. Wzmaga się
świadomość faktu, ŻE TA NASZA DZI-
SIEJSZA WIELKA I POTĘŻNA POLSKA,
ZYC ZACZĘŁA OD MOMENTU, GDY
CIAŁO MARTWE I BEZWOLNE DRGNĘ
ŁO POD ROZKAZEM TWÓRCY LEGJO-
NÓW I WIARĄ WE WŁASNE SIŁY DO-
TKNIĘTE, SKRYSTALIZOWAŁO SIĘ W
PAKSTWO POLSKIE. -,

Zródłem dla nas i podnietą do dalszej
walki o umocnienie Nowej Polski, będzie
zawsze Czyn Sierpniowy. Zawiera on w
sobie niespożyte wartości duchowe naro
du; jest jak słusznie napisał przed rokiem,
nieżyjący dzisiaj B. D. Kułakowski,
ną Mickiewiczowska, wcieloną w realne
formy, ODĄ DO MŁODOŚCI.

* wb.
 

. LUDNOSC ŻYDOWSKA NA WYSPACH
BALEARSKICH

Wyspy Balearskie kwitną czarem wiecznie
barwnych Ogrodów wśród lazurowej przestrzeni
Śródziemnego morza. Były ongiś jednym z klej.
notów zdobycznych starożytnego Rzymu; w po-
czątkach średniowiecza stanowiły osobne króle-
stwo pod rządam! dynastji aragońskiej, zaś od
końca XIV wieku należą do Hiszpanii. Cała lud-
ność miejscowa jest dziś oficjalnie hiszpańską
1 wyznaje katolicyzm, Jednakże podróżnika ude-
rza częstość napotykanego tu typu semickie.
go. Stosuje się to przedewszystkiem do wyspy
Mallorki, najpiękniejszej w tym archipelagu. W
mieście Palma, stolicy tego przecudnego ustro-
nie, twarze żydowskie widać niemal na każdym
kroku. Niejeden z księży chrześcijańskich wygląda
jak rabin lub jaki patrjarcha starego zakonu, tyl-
ko sutanna 1 kapelusz mówico Innego. Znaczna
część kobiet, naogół bardzo pięknych, -posiada
coś z chprakterystycznych rysów „wybranej ra-
sy". Ale jawnych wyznawców zakonu Mojżeszo-
wego prawie niema.

Żydzi hiszpańscy podlegali w epoce inkwizycji
średniowiecznej ciężkiemu prześladowaniu reli.
gljnemu; w XV wieku wydano na nich wyrok
banicji z granic państwa, Z obawy przed
niem tysiące przyjęło katolicyzm. Było to wszak
że zmianą wiary raczej pozorną, niż istotną i nie

yiq by j Ingi jącej ich
od reszty społeczeństwa. Na lądzie hiszpańskim
nazywano tych nawróconych pogardliwem mia-
nem Murano; na wyspach Balearskich nazywani
są dotychczas: Chueta, co w narzeczu miejsco-
wem oznacza Żyda. Chrześcijanie dawniejsi 1
szczepowo różni od semitów noszą nazwę Buti-
farras. Pomiędzy Butifarrasam! a Chuetami nie-
ma żadnej łączności towarzyskiej, .ani żadnej
społecznej współpracy, W mieście Palma Chue-
towie stanowią ogromny procent ludności, bo
40,000 ale jest to jakby duża kolonja żyjąca od-
rębnem istnieniem: wyspa na wyspie... "

» % %

MY, PIERWSZA BRYGADA

Legjony to - żebracza nuta,
Legiony to - ofiarny stos,
Megjony to - żołnierska buta,
Legjony to - straceńców los.

My Pierwsza Brygada,
Strzelecka gromada,
Na stos - rzuciliśmy -
Swój życia los --

„ Na stos - na stos.

O ile męk, ile cierpienia,
O ile krwi, przełanych łez,
Pomimo to, - niema zwątpienia,
Dodawał sił - wędrówki kres!

My Pierwsza Brygada, itd.

Krzyczeli, żeśmy stumanieni,
Nie wierząc nam, że chcieć - to móc!
Leliśmy krew osamotnieni,
A z nami był nasz drogi Wódz!

My Pierwsza Brygada, Id,

Inaczej się dziś zapatrują,
I trafić chcą do naszych dusz
I mówią, że nas już szanują,
Lecz właśnie czas odwetu już.

'My Pierwsza Brygada, itd.

Nie chcemy już odwwas uznania,
Ni waszych mow, nf waszych les,
Skończyły się dni kołatania
Do waszych serc, do waszych kes.,

My Pierwsza Brygada, itd.

Dzisiaj już My jednością silni,
Tworzymy Polskę - przodków mit,
Że wy w tej pracy - niedość silni,

" , Zostanie Wam - potomnych wstyd!
My Pierwsza Brygada, itd. t
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Pierwsze jawne, uroczyste i
entuzjastyczne przyjęcie twór-
cy wojska polskiego odbyło się
wLublinie, w czasie świąt wiel.
kandenych 1916 roku. Wpraw-
dzie już w początkach sierpnia
1915 Komendant, jak Go pod-
6wczas nazywano, odwiedził sta
ry gród trybunalski, ale było to
w przejeździe na front posuwa»
jący się śladami ucieczki Mos-
kali i trwało bardzo krótko, zaś
Austrjacy dołożyli wytężonych
starań, aby przeszkodzić w o
wacji

Starania podobne nie próżno-
wałyi przed ową Wielkanoeg na
stępnego roku: pokrzyżowały
plany co do pierwotnie oznaczo-
nego dnia przybycia, ale nie zdo-
łały uniemożliwić przybycia Ko-
mendanta i okazały się bezsilne
wobec nastroju csłego miasta.

Wszystkie żywioły opierające
się energicznie uzurpacyjnej wła
dzy i samowoli okupantów i
stwierdzające na każdym kroku,
iż społeczeństwo polskie jest i
chce być gospodarzem we włas-
nej siedzibie, skupiały się w tak
zwanym Wydziale Narodowym,
który stanął na czele akcji po-
witania i ugoszczenia najwięk-
szego z żyjących Polaków.
Jak zwykle w podobnych o- /

kolicznościach, punktem kulmi-
nacyjnym parodniowej uroczy-
stości był bankiet publiczny, na
którym miasto i okolica mialy
sposobność ujrzenia i usłyszenia
najdostojniejszego gościa

Właśnie to usłyszenie Jego
pierwszych słów wypowiedzia-
nych do tłumu obywateli tej
dzielnicy Polski uczyniło ową
skromną ucztę „wojenną" czemó
niezapomnianem dla wielu.
Były mowyrozmaite, jak to by

wa we wszelkich chwilach świą-
tecznych: dłuższe i krótkie, je-
dne ozdobne i wprawne, drugie
zmagające się z nieobyciem w
zabieraniu głosu lub z nadmia-
rem wzruszenia, Różniły się tem
tylko od wiekujstych wszędzie
przemówień -okolicznościowych,
iż we wszystkich przejawiało ąię

szczere i głębokie uczucie 1 tłem

dla wszystkich był radosny ma-

strój całogo zgromadzenia. Po-

tem zwróciły się wszystkie oczy

w jednym kierunku i uczyniło

się na chwilę bardzo cicho.

 

Komendant nie odrazu zaczął

mówić. Stał z rękoma wsparte

mi o krawędź stołu i ważył myśl,

która wyrosła z doświadczeń

pierwszych bojów o wolność

współczesnej Polski. Słowa za-

częły padać powoli, nieobwinię-

te w żadną kwiecistość frazesu,

tak proste jak wyłuskana ze

wszelkich omówień treść bytu i

w powściągliwości tej tak moc-

ne, jak puls czynu. Zdawał spra-

wę z walki podjętej wbrew wszel

kim niemożliwościom i z odpo-

wiedzialności za krew i nadzie-

je - nietylko temu zebraniu w

jednej sóli, lecz ponad głowami

obecnych całej Ojczyźnie obec-

nej i przyszłej, Nie przyjmował

hołdu za pełnienie wielkiego o-

bowiązku i z czynów podnoszo-

nych przez pnedmówgów. poczy
tywał sobie za zasługę tylko
rzecz jedną, z którą stał przed
obliczem narodu: „W wieku nad
zwyczajnej techniki militarnej i
olbrzymich armji stałych nie u
lakłem się śmieszności wypro-
wadzenia przeciwko nim garści
strzelców".
To było najtrudniejsze. Sa-

mą myśl takiego przedsięwzię-
cia okrywała w całej opinii świa-
ta - śmieszność „porywania się
z motyką na słońce", Kto pamię-
ta ostatnie lata ponurego okre-
su popowstaniowej rezygnacji w
Polsce (a prócz najmłodszych,
pamiętamy je prawie wszyscy)
ten wie, jak samo przypuszcze-
nie o stworzeniu żołnierza pol-
skiego wydawało się szaleńst-
wem.
Trzeba było zaprawdę niesły-

chanej śmiałości ducha, aby jąć
się rzeczy, którą potępiał rachu-
nek cyfr i sił materjalnych, z
której szydził tak zwany zdro-
wy rozsądek, przeciwko której
występowała oczywistość fak-

tow. Trzeba było bezprzykład-

nego poczucia mocy moralnej, a-

by i wierzyć i wiedzieć, że właś-

" nie ta moe jako czynnik w dzie:
jach narodu dokonywa cudu bu:

dowy sił materjalnych, że to z

niej wyrasta, zdrowszy od krót

kowzrocznego rozsądku, rozum,

który widzi wszystek przebieg

drogi i cel i który się nie myli.
 J. M. P.

Z PRASY I OPRASIE

„Róbotnik" warszawski pisze

w artykule zatytułowanym: -

„Prześladowana niewinność 80-

wiecka" :"
Regd sowiecki rozwija obecnie

- jak już pisaliśmy - gorgerks-

wą działalność w koloniach stry-

azjatyckich,

-

w Chinach !

gdzielndaej,

-

Nie samedbuje on,

oczywiście, Europy, chociaż głów

ny front przentówł narózie w da

1ekte kraje
Aby jednak

-

Tudność

-

rosyjska

wciąż trzymać pod wrażeniom, to

na jej „wolność", 6sybe bez w7

tchnienia wróg, sowiety bez ustan-

ku straszą mieszkańców gotujące

mi się jakoby na Zachodzie Inter:

wenejami.

Kużdo przemówienie ministerjałe

ne, krytykujące politykę Rosji. lub

jej metody postępowania, tamaczy

się natychmiast jako wstęp do it:

torwencji. Kużda konteroncja !-

nistrów kilku krajów, katda pod:

róż ministra zagranicę - 10 Po-

czątak zamachu na Rosję sowiecka.

Regd -angielski -w _ostatnich
dniach ostro najiętnowet propan
dę bolszewicką przeciwko Angi,
prasa sowiecka „wytłumaczyłato,
Jako pierwszy krok do blokady Ro-
fi, tm razem blokady tinansowej.
Wystąpienia -rządu  francyskiego
przeciwko knowantom komunistyez
nym, protesty polskie przeciwko
porwantu oficerów polskich nn gre
nicy sowieckiej, bał nawet prote
sty prasy niemieckiej
wyrokowi śmierci na studentów
niemieckich - wszystko to, we-
dług. prasy sowieckiej - nic Inne

go, jak przygotowanie „nterwan

ej.
W ostatntch dniach mln. spr. za-

granicznych Łotwy, p. Mejerowicz,
kontorowa] z ministrami -Litwy,
Estonii | Finiandji, jak się #ósje,
w sprawie utworzenia -związku
państw: bałtyckich. -A oto „lawie-
sty obwieszcznją światu. że kone
foroncje to miały na" celu przygo-
towanie -„czynnego -wystąpienia
przeciw Rosji".
Te manjackie brednie stałą rzą:

dowi sowieckiemu do. podtrzymy›
wania u ludności nastroju wojen
nego, do pielęgnowania ducha m
Iitarnego i mają usprawiedliwić ol
hrzymie zbrojenia sowieckie na 1s-
dzie, morzu, w powietrzu i w dzie-
dninie garów trujących ,

6006 ę

„Stroś!  wydźwana w Seran=

 

ton, Pa. czyni następującą uwa-

St:
W jednym z ostatnio _nadesła.

nych nam komunikatów blura pra-
sowego Polskiej Rady Opieki Spo-
łecznej, czyli tak zw. „Prosa"czy.
tamy:

„Sekrotarjat PROSA dumnle sa.
znacza, że duch domokracji
rykańskiej odgrywa wielką rolę w
naszej organizacji. Nie ma różnie
cy kastowej. _Klar, -inteligencja,
robotnik 1 rolnik naletą do tych
samych grup 1 oddziałów. Zasada
socjalismu -- równość 1 braterstwo
- jest w organizacji PROSA fry.
cznie praktykowana a nie tylko

"głoszona".
Czego to dziś księża L ich. faga:

~ sy nie robią dla dostania się do
kieszent «robotnika polskiego w
Ameryce... Praktykują nawet lzy.
eznię zasady socjalizmu! .Socja«

1 „Proso".,. Kapitalne!

Gżytelnikowi S. Sy z Brooklyn,
N. ¥. - Trzeba polnformować się w
National City' Bank. 3

.- # a w

P

Czytelnikowi F. K., z Flint, Mick.
Warszawie istnieje stacja na-

dawera .radjown, szczegółów ,o
niej nie mamy.

#

 

 

 

# #
Czytelniezce M. R., z N. J.

- Odpowiedź zamieściliśmy przed
więcej niż tygodniem, Amerykanki

obywatelstwa, ale mąż jej musi nale-
żeś do kwoty emigracyjnej.

# % dka
Czytelnikowi J. $., z. Lawrence,

Masi. - Korporacja „Pol" istnia-
ta w New Yorku, obecnie niema.
Mieści się w Warszawie na Pradze,
ale dokładnego adresu nie znamy.

w w w
Czytelnikowi C., £ Nurshminto. -

Napisaliśmy już raz, te adresu ad-
wokata Darrow'a nie mamy. 1 napi:
aalióy również, że sprawa nie jest
tak ma, żeby tego rodzaju adwo-
kat jak słynny Darrow, mg mig ra-
mowal.

Zaadzenujcje list: Clarencs Darrow,
Attorney, Chicago, Ilinois.

    

 no, dojdzie.

 

wychodząc zamęż za Polska, nie tra:
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STOWARZYSZENIE PRZEDSIĘBIORCÓW BUDOWLANYCH

BAGATELIZUJE SOBIE STRAJK MURARSKI

W NOWYM YORKU

Jak. daleko zaszła spraw
skich w Nowym Yorku?

warzyszenie Przedsiębiorcó

a mianowicie, że, zaledwie. d
ło się od pracy przy budow

apartamentowych, będących
A. Fuller Construction Com

Informacje. zasiągnięte
stawiają zupełnie odmiennie

lu unji, pnr. 239 East 84-ta
czenie przedsiębiorców jest

czenie ich śmiesznie niskiem.

Zarząd unji podaje do
rzy, którzy mieli wyjść na s

ście porzuciła pracę, co odb

ści domów, przedstawiający.

nów dolarów, »

Murarze otrzymali rozk

du, iż kilka większych firm
trakty z unją tynkarzy, z kt

„go czasu na wojennej pozos

Fabryka nici w Willimantic,

Conn.› zatrudnia licznych

'hmhgraików
1

Czytelnik nasz W. Gądek in-
formuje nas, że w fabryce nici
w Willimantic, Conn,, kompanja.
zatrudnia wielką liczbę łamistraj»
ków, którzy się tutaj pozjeźdzali
z najrozmaitszych stron. - Szanse
zwycięstwa unijnych robotników
są bardzo słabe, a to właśnie z
powodu owego, wielkiego napły-
wu lamistrajkow; przy których
pomocy kompanja puscita fabry-
kę w ruch. Bylo juz nawet kils
ka wypadków pobicia tamistraj-
ków. Robotnicy unijni trzymają
się na boku i żaden z nich nie
wrócił dotychczas do pracy.

Robotnicy w „Pacific Min:"
w Lawrence, Mass. wy»

szli na strajk

 

 

Sześćdziesięciu robotników, za
trudnionych w ,,Pacific Mills" w
Lawrence, Mass., w zakładzie
druków kolorowych, wyszło na
strajk, na znak protestu przeciw
zaprowadzeniu dziesięcio-procen
towej zniżki płacy. Tego same-
go dnia, a mianowicie 3-go sierp
nia po południu czterdziestu ro-
botników w farbiarni przyłączy«
ło się do strajkujących na znak
solidarności.

Film ki
o rozwoju pracy

 

Amerykańska Federacja Pra-
cy zawarła kontrakt z pewną fir
mą filmową, która ma dokonać
zdjęć, przedstawiających roz-
wój pracy od najwcześniejszych
czasów aż po dzień dzisiejszy.
Dotyczyć ma to okresu niewol.
nictwa i dalszych szczebli w e-
wolicji pracy. Zdjęcia zostaną
wykonane w Chicago. Specjalni
urzędnicy Amerykańskiej Fede-
racji.Pracy będą jeździć z tym
filmem po miastach 1 objaśniać
przeźrocza odpowiedniemi pre-

| lekcjami.
i mierne

Pracownicycelni żądają
podwyżki

W Chicago odbywa się obec-
nie konwencja wszystkich pra-
cowników celnych, którzy żąda»
ją podwyżki, równającej się bo-
daj tej„którą otrzymali pracow-
niey pocztowi. Delegaci repre-
zentują ośm tysięcy celników.-

1 Delegaci przybyli z Nowego Or-
leanu, Bostonu, Baltimore, Los
Angelęs; Waszyngtonu i wielu
innych miast. -
  

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego
  
  

Foreign Information Bureau
(BIURO INFORNACTINE)

225 E. 14th Street, New York, N. V,
Pierwsze, pietro

bezpłatne informacje
między godzinę 4 a 7 wieczorem|

 

a strajku robotników murar-
Na pytanie to odpowiada Sto-

Budowlanych lekceważąco,
unasłu murarzy wstrzyma:

e trzech wielkich budynków
pod kierownictwem George
pany. :
w kwaterze unijnej, przed.
sprawę powyższą. W loka-

ulica oznajmiono, że oświad-
niezgodne z prawdą a obli-

wiadomości, że ze stu mura-
rajk, większa część rzeczywi
ło się na budowie sporej ilo-
h wartość dwudziestu miljo-

az wyjścia na strajk z powor
budowlanych podpisało kon-
rą unja murarzy od dłuższe»
aje stopie.

Konferencja w Atlantic City:
, zakończy się fiaskiem

Prezydent: Międzynarodowego
Związku Górniczego, John L. Le-
 Wis, oświadczył, że konferencja,
która miała załatwić szereg waż
nych dla górników spraw, jak
podwyżkę płacy i zaprowadzenie
systemu „check-off", zakończy
się rychło zupełnem fiaskiem, z
powodu nieprzejednanego stano
wiska, jakiezajęi przedstawi-
cięłe właścicieli kopalń. Prze-
wodniczący delegacji |operato-
rów węglowych nie nadesłał do-
tychczas konkretnej odpowiedzi
na pytania przedstawicieli gór-
ników. Istnieje ogólne mniema-
nie, że konferencja tymi dniami
zakończy swój krótkotrwały i
bezowoeny żywot,
 

Coraz mniejsze zarobki
w przędzalniach
 

Ilość" przędzałń, w których
Coraz więcej .obcinają _robot-
n'xknm wynagrodzenie, zwiększa
się z dnia na dzień. Niema pra-
wię dnia, byśmy nie notowall
nowych redukcyj płacy, Fabry»
ka ,The Fabyan Woolen Com-
pany" w Medway, Mass., która
zatrudnia 250 robotników, ob-
cięła Płace o gziesięć procent.
To samo uczyniono również w
Methuen. W viektorych miej»
scach jadomi botni
że fgbryki zostaną zamknięte
na nieograniczony czas.
 

100 krawców zastrajkowało
w Rochester, N. Y,

R Sftrm _kraswcgw, zatrudnionych
irmie S. S. Bloom C

w Rochester. N. Y, wg:-SB::
strajk z powodu niedotrzymania
przez przedsiębiorców

.

special-
nych umów, zawartych z „Amal.
gaśngted- Clothing Workers" od
nośnie warunkówpłacy i o
kowych,’ Wyjście na zna?]? Z:
stąpiło

-

podczas prowadzenia
przez lunj; kampanji na rzecz
uznania związku przez cały prze
mysł krawiecki w Rochester, O.
bydwie strony poczyniły kroki
by w możliwie gies
się dlojść do porozutnienta i straj
”key) kres położyć, Foos

NA
zamówienieFUMRA Zie

oraz sprzedaję gotowe,
Przeróbki i reparacje tako.

wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

A. ROŻEK
1298 Lexington Ave.

zomiędy W1 "uth treed
fi‘llelon Lenox “ll-n“ *

pm

220 EAST 14h STREET
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(Ciąg dalszy).
Równocześnie ukazał się Hussein-aga

worszaku najprzedniejszych. Jęchał zwol:
na na koniu białym jak mleko, przybra:
nym wspaniale, w rząd złocisty. Po nad
jego głową powiewała chorągiew szkarła
tna, bardzoszeroka, szeleszcząc i błyskając
od czasu do czasu złotym półksiężycem i
złotym po nad nim wokół napisem turec
kim.

Hussein-aga głowę wzniósł wysoko, o-
czy utkwił w niebo i jechał tak, jakby ni-
kogo nie widział. Z pod wysokiego turba-
nu, który połyskiwał złotem i djamentami,
widniała twarz chuda, surowa, okolona si.
wemi włosami i bardzo długą, białą brodą,
którą wiatr targał i pasmami rozwiewał.

Tuż za nim jechał rycerz, cały w zbro:
ję zakuty, ze spuszczoną przyłbicą, i dźwi-
gał szkatułę wielką ze srebra ulaną.

Stanął wreszcie ten pyszny stary
dziad naprzeciw Sobieskiego. Oblicze hel-
mana wyrażało wtym momencie tłumiony
gniewi wielką boleść. _MimowolnieSobie-
ski szarpnął konia, który cofnął się i na za-
dnich nogach przysiadł, wspiął się w gore,
a potem, hamowanysilną ręką, poskoczył
krok jeden i stanął jak wryty.

Hetman uchylił nieco buławyi rzekł:
- Witam dostojnego posła najjaśniej.

szegoi najpotężniejszego Cesarza...
Zagrzmiały kotły, a Hussein podniósł

się wstrzemionach i rękę prawą na piersi
polo:

 

Gdy zaś uciszyło się, odparł:
- Jadę do najjaśniejszego Króla pol-

skiego, któremu oby Najwyższy zdrowia
dobrego użyczył.

|

Wielki wezyr - mech

mu będzie cześć - rozkazał mi, abym ci

się opowiedział, hetmanie, gdybym cię na:

potkał, co też czynię...

To mówiąc, opuścił nieco głowę i z

pod brwi siwych, nastrzępionych, utkwił

iskrzące się nienawiścią a chmurne

-

Spo)

rzenie w postać hetmana.
Ten zaś odrzekł: .

- Mam od najjaśniejszego Króla i pa-

na mego pełnomocnictwo, iżbym od ciebie

ekspedycję dla niego odebrał. Ni

Tu dał znak, a z szeregów wystąpił je-

den ze starszyzny, za nim zaś p‘achohk

strojny, niosący na tacy Wilelkle, pieczęcią

podkanclersk3 zamknięte pismo.

Ale Hussein-aga nie spojrzałnawet na

nie. Po jego wyschłem obliczu przemknął

uśmiech szyderczy. NB

- Dla ciebie, hetmanie - przemówił

- nie mam nie!...
A wskazując powolnym ruchem na 0-

wą szkatułę srebrną, którą rycerz w zbroję

zakuty wiózł, dodał hardo: , N

- Od najjaśniejszego i ntająotężmey

szego pana mego wiozę prezent... lecz Jeno

dlagpuęskiego Króla i jemu do rąk wła;-

nych oddać go mam wraz z listem, w któ-

rym jest wielkie i sławne imię pana mego...

Sam jeno Król wasz otworzyć je może!

A na te pełne pychy słowa, przebiegł

dreszcz przez szeregi polskiego rycerstwa...

dreszcz zgrozy i oburzenia. Zrozumieli

wszyscy.

-

Obłożonej haraczem

   

Rzeczypo-

- spolitej Król, miał otrzymać kaftan pod-

ństwal...
% Sobieski cofnął się i zbladł.: W mo-

mencie tym spotkało sigjego spojrzenie Z

chmurnym wzrokiem aglł. sfalxjo sig z nim,

va jące, dumnei siało iskry...

wyzyi ?)wiedz +- spytał - co wieziesz?...

Na to zaś aga podniósł oczy w górę 1

odparł zwolna a stanowczo:
- Nie mogę... .

Hetman dał znak.

:

Zabrzmiały znowu

koty i bębnyi zerwała się wielka obozowa

wrzawa, a w niej ginęły słowa gniewu 1

przekleństwa, wymykające się z ust upo

korzonego polskiego rycerstwa. ___

Hussein-aga ruszył się z miejsca i tym

samymordynkiem

-

odjechał ;wolnar do

przygotowanego dla siebie namiotu.

- Pomścimy tę zniewage! - wołał

Sobieski. ..

A teraz wszyscy bez oporu wołali za

nim:
1 - Pomścimy!... ; tz w,

I stało się, że nagle zjednoczyli się naj

zapamiętalsi do niedawna wrogowie. Nie

było już ani malkontentów, ani tych, co

królewskie tworzyli stronnictwo, ani tych,

co Kondeusza

-

lub Lotaryńczyka królem

mieć chcieli, byli jeno obrońcy zagrożonej

i pohańbionej Rzeczypospolitej, idący zgo-

dnie pod jednym wodzem, zagrzani rycer-
skim Sobieskiego duchem.

Po ciężkiej przeprawie przez Dniestn

 

przez bagna i błota, i przez okropne buko-
wińskie puszcze leśne, wśród srogiego de-
szczu, wysunęła się armja polska na trakt
jasski, i dnia 9 listopada stanęła kawalerja
przed okopami tureckiemi, na pół strzela
nia z działa. a

Poza okopami, bardzo silnemi i ob:
szernemi, w ktorych wr. 1621 bronili sig
zwycięsko Polacyprzeciwtrzykroć silniej-
szym wojskom Osmana II, siedział teraz
zuchwały bejlerbej sylistryjski Hussein-
basza, pewny zwycięstwa, ze swą trzydzie-
stotysięczną armją, nie licząc pięciu tysig-
cy Wotoszy. Na każde zawołanie mógł mu
przybyć z pomocą :z dziesięciu |tysiącami
żołnierza, Halil basza z Kamieńca, a od pól
cecorskich ciągnął już ku niemu ze znacz
nem wojskiem Kaplan, basza Aleppu.

Ale Hussein nie przypuszczał nawet,
aby mógł potrzebować posiłków. :Z dumą
objeżdzał swój olbrzymi obóz, osłonięty o-
kopami, głębokiemi fosami i urwistym ja:
rem, stanowiącym brzeg Dniestru. Most
zwodzony nad przepaścistym wąwozem łą-
czył obóz z zamkiem, osadzonym załogą.
Z wieży południowej tego zamku dano
pierwszyznak strzałem armatnim, gdyjaz-
da polska ukazała się pod okopami. A po-
tem ryknęło odrazu dwadzieścia cztery ar-
mat z okopowych baterji.
- Sobieski działał teraz z ogromnympo:
śpiechem. Trzeba było co rychlej uszyko-

rac wojska i stoczył walną bitwę, zanimby
mógł od Cecorynadciągnąć basza Aleppu.
Umieściwszy tedy chorągwie jazdy w Dg:
browie, zajął dawne okopy Osmana II i
tam wprowadził działa, tabory i piesze puł
ki, które zwolna nadciągały.

Dnia 10 listopada wszystko juz było
w bojowym szyku. Cały obóz turecki w
półkole opasała armja polska. Na prawem
skrzydle od wyżyny dniestrowej stanął
pułk jezdny Bidzińskiego, koronnego stra-
znika, dalej Jabłonowskiego wojewody
jazda, a za nim wielki Sobieskiego pułk,
jezdne i piesze chorągwie, otoczone dra-
gonami. W pośrodku półkola stanął het-
man polny Dymitr Wiśniowiecki ze swymi
husarzami i pancernymi, i królewskiemi
chorągwiami, a lewe skrzydło armji ko-
ronnej zamykali Potoccy, Jędrzej kijow-
ski i Szczęsnysieradzki, wojewodowie. W
stronie zachodnio - północnej, ku południo
wi zwrócona, stanęła Litwa; prawem jej
skrzydłem dowodził hetman wielki Michał
Pac, lewem hetman polny litewski Radzi-
wił.

Nieprzyjaciel jednak pola dać nie
chciał i nie wychodził z okopów, jeno cią-
gle na harce wywabiał. Z wałów krzycze-
li Turcy ku naszym:

- Haracz! haracz!
I kompanje strojnych spahow wyjez-

dżały rysią, ścierały się z harcownikami i
wnet się cofały, usiłująceich wciągnąć da-
lej ku fosorń, kędy ukryci czyhali jańcza-
rowie.
W takich ochotniczych walkach ginę-

ło nie mało. Padł Andrzej Modrzewski i
Tomasz Zaleski, padł jenerał Dannemark i
dzielny Motowidło pułkownik kozacki, któ
ry zawcześnie nad ordynans, walką za-
grzany, już się był na wał turecki wdarł,
lecz przemagającą obskoczony siłą, śmierć
poniósł.

Dnia tego do późnej nocy ciągnęła się
w namiocie Sobieskiego walna narada wo-
jenna. Już było teraz rzeczą widoczną, ja-
ko nieprzyjaciel pola dać nie myślał, taki-
mi harcami chcąc znużyć polskie siły i w
oczekiwaniu, że gdy Kaplan basza z pod
Cecory nadciągnie, wówczas armja polska
we dwa ognie wzięta, do szczętu przepa-
dnie. -, .

Tego obawiając się niektórzy, radzili
cofnąć się od oblężenia, ale Sobieski zdusił
odrazu te głosy.
- Tu raczej wszyscy polegniem! -

wołał - lecz nie odstąpimy... dla nas od-
wrotu już niema! Czekać-nie-możem, to
rawda, lecz jutro, skoro świt pójdziemy
o szturmu...

A na to hetman Pac ramionami dźwi-
gnął, powstał i rzekł:
- To szaleństwo! okopy tureckie nie

do zdobycia, a siły dwakroć większe... Mo-
ich żołnierzy na stracenie nie dam i jutro
każę trąbić do odwrotu...

Sobieski porwał się z miejsca i patrzył
na Paca roziskrzonym wzrokiem. „Starły
się ich spojrzenia, dawna nienawiść ożyła.

Ale hetman koronny zmiarkował się
wnet.
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sali nad pocztą.

wym, o godz. 2-ej popoł.

2-ej popołudniu.

nie 7-ej wieczorem.

wieczorem.

sopoludniu.

popołudniu.

 

OBCHODY SIERPNIOWE

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO

DNIA 6-G0 SIERPNIA, NEW YORK, - Dom Narodowy,
19-23 St. Marks Place, o godzinie 8-ej wieczorem.

DNIA 6-00 SIERPNIA, FILADELFJA, PA, Dom Polski,
211 Fairmount ave., o godzinie 8-0) wieczorem.

DNIA 6-G0 SIERPNIA, GILBERTVILLE, MASS.
DNIA 7-GO SIERPNIA, LAWRENCE, MASS.
DNIA 8-G0 SIERPNIA, PASSAIC, N. J., w sali Maciąga,

na 3-ej ulicy o godz. 7-ej wieczorem.
DNIA 8-G0 SIERPNIA, BROOKLYN-GREENPOINT, Dom

Narodowy, 261 Driggs Ave., o godz. 7:30 wieczorem.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, FILADELFJA, (Nicetown),

Pułaskiego, Hunting Park i Germantown ave., godz. 7-ma wiecz.
DNIA 9-00 SIERPNIA, BUFFALO, N. Y.
DNIA 9-G0 SIERPNIA, MOOSUP, CONN., o godz. 2-e] pp. w

DNIA 9-GO SIERPNIA, LINDEN, N. J., w Domu Narodo-

DNIA 9-G0 SIERPNIA, BAYONNE, N. J., w szkole publicz-
nej, 26-ta ulica, o godzinie 3-6] popołudniu. 4

DNIA 10-G0 SIERPNIA, BALTIMORE, MD., w sali św.
Pawła, 1708 E. Baltimore Street, o godzinie 7-ej wieczorem.

DNIA 11-G0 SIERPNIA, NEW BRITAIN, CONN.
DNIA 16-G0 SIERPNIA, DTICA, W. Y.
DNIA 16-G0 SIERPNIA, NEWARK, N. J., Klub Polski O-

światowy, 265 Court St. o godz. 3 popoł. " ¢
DNIA 18-GO SIERPNIA, YONKERS, N. Y., w sali Klubu,

46 Orchard Str., o godz. 8-0j wieczorem.
DNIA 23-G0 SIERPNIA, JAMAICA, L. l., o godz. 3:30 pop.

w sali Domu Narodowego Polskiego.
DNIA 23-G0 SIERPNIA, FILADELFJA (Manayunk). Audy-

torjum przy Green Lane i St. David's Str, o godz. 2:30 popol.
DNIA, 23-GO SIERPNIA, FALL RIVER, MASS., o godzinie

DNIA 23-.GO SIERPNIA, NEW BEDFORD, MASS., 0 godzi-

DNIA 25-G0 SIERPNIA, BOSTON, MASS., o godzinie 7:0]

DNIA 30,G0 SIERPNIA, TAUTON, MASS., o godzinie 2-ej

DNIA 30.G0 SIERPNIA, HARRISON, N. J., o godzinie 4-ej

Komitety lub inne organizacje, które pragną urządzić ob-
chody w swoich kolonjach, proszone są o nadsyłanie natych«
miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Złączo-
nych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.

Sala

  

Historja Legjonisty

PierwszejBrygady

Romuald Wilczyński z Ja-
ślisk, (Małopolska) wstąpił do
szeregów Pierwszej Brygady Le-
gjonów mając ln\t 17, opuszczając
seminarjum nauczycielskie w
Krośnie. Obecnie Jest on na-
uczycielem w Poznańskiem. List
jego pisany przed laty do ob. Z.
Bogdańskiego w New Yorku, jest
charakterystycznym i wiernym
obrazem wielkiej epopei Jegjono-
wej i walk o wolność Polski.
Przedstawia w sposób zwięzły i
krótki żołnierską historję pierw-
szych żołnierzy Nowej Polski.

W liście tym czytamy:

"DROGI WUJU!

Dawno już zabierałem się na-
pisać obszerniejszy list do Wuja,
aby opisać nasze przejścia w
czasie wojennym i teraźniejsze
życie, ale zawsze za mało mam
czasu. Codziennie mam pięć do
6-clu godzin nauki, oprócz tego
mam także pisarkę gminną, sta-
rosta zrobił mnie mężem zaufa-
nia dla inwalidów, a oprócz tego
mam jeszcze gospodarkę dwuna-
stu mórg ziemi szkolnej, a sześć
mórg ziemi które są między mo-
jem polem a szkołą dzierżawię od
ks. Radziwiłła, 'więc to wszystko
zajmuje mi ogromnie wiele cza-
su. Przed dwunastą godziną
rzadko kiedy idę spać,

Ja co do zdrowia nie Jestem tę-
gi. Zdrowie zostawiłem w oko-
pach 1 od tego czasu mam katar
płuc, który nie mogę usunąć, ale
to mi nie przeszkadza w pracy.
Ja tutaj w Poznańskiem już

drugi rok jestem i trochę już
przyzwyczaiłem się do tutejszych
stosunków, ale Mama nie może
się przyzwyczaić. Ogromnie tę-
skni za górami. Ja mniej, bo nie
mam na to czasu. Zresztą od pa-
ru lat ciągle jeżdżę, zmieniam
miejsca pobytu, więc też jestem
podatniejszym do zaaklimatyzo-
wania się,
W roku 1918 wyjechałem do

Legionów. Byłem przez trzy
miesiące w Piotrkowie i Kozieni-
cach na wyćwiczeniu. -Potem
wyruszyłem w pole, nad Styr.
Nad Styrem przez sześć miesięcy
cywilnego człowieka nie widzia-
lem; siedzieliśmy w borach, w
norach jak dzikie zwierzęta dzień
w dzień tocząc walki z Moskala-
mi.

Nakoniec dostaliśmy od nich
ogromna łanie tak, to Wylkmy

 

formalnie zdziesiątkowani. W
kompanjach było po 30 do 50 lu-
dzi po tej walce a było i tak że
całe kompanie zniknęły. "Pol-
ska Góra" - pochłonęła wielu.
Po tej walce zastanialiśmy je-

szcze armji austrjackiej i niemie-
ckiej odwrót nad Stochéd, co
również nas ogromnie kosztowa
ło, ale zało - wydrukowali nas
w. biuletynie.

Nad Stochodem za Kowlem da-
li nam znowu najgorszy odcinek,
tak że nie było dnia bez walki,
gdy tymczasem gdzieindziej był
spokój. Piłsudski tymczasem
starał się jak mógł o ściągnięcie
nas poza front na reorganizację-
obiecali-a potem przez cztery
miesiące czekaliśmy na wyjazd
co tygodnia odkładany i nie do-
czekaliśmy się. Dziadek więc
inaczej urządził - który był coś-
kolwiek chory - doktorzy wysy-
łali go zaraz do szpitala, a nawet
1 zdrowi jako chorzy wyjeżdza.
W przeciągu trzech tygodni w
kompanjach było po kilku lub

kilkunastu ludzi, tak że wtedy

musieli Legiony ściągnąć z fron-

tu. 1 -
Między tymi chorymi ja rów

nież wyjechałem. Naturalnie nic

 

John R. Allen z Manchester,
Mass., obchodził onegda) 06-tg ro-
cznicę urodzin. Staruszek lubi o-
powiadań o tem, jak to w roku
1849 wybrał się do Kalifornii, w
poszukiwaniu za złotem, Złota nie
znalasł 1 wrócił do stron rodzin-
nych. Allen pomimo podesztych
lat zajmuje się jeszcze tkactwom
jak to widzimy

 
na powytszej ry-

«zie

 

 

mi takiego nie było, Byłem w
szpitalach, w Chełmie tydzień, w
Lublinie, w Piotrkowie dziesięć
dni, a potem już jako zdrowszy
wyjechałem do Kamieńska, do
domu uzdrowieńców (rekonwa-
lescentów), tam byłem parę dni.
Poten wywieźli mnie do Krako-
wa do szpitala, skąd dostałempo
kilkunastu miesiącach niebytno-
ści urlop w czasie którego zda-
lem trzeci kurs -seminarjum.
Po urlopie wróciłem znowu do
Krakowa a z Krakowa do Ka-
mieńska (tam jest ogromna fa-
bryka giętych mebli). Legiony
wtedy były reorganizowane W
Kongresówce (ćwiczyli na nie-
miecki sposób) lecz krótko po-
tem, nastąpiło w Legionach roz
dwojenie. Piłsudski nie chciał
przysięgać na braterstwo broni
Niemcom a (Haller przysiągł ze
swoimi drug@ i trzecim pułka-
mi. Tych co nie przysięgali
Niemcy internowali w Szczypior-
nie i Benjaminowie a Hallera wy
stali na front.
Potowa internowanych kongre-

sowiczów uciekła do domów a
należących do armji austrjackiej
rozrzucili po pułkach mustrjace
kich z dopiskiem "Chemalige Le-
gionaer." 'To było początkiem
końca wojny, gdyż ci Eksleg „ 1i-
6ci pierwsi rozpoczęli tę pracę
podburzania wojska austrjackie
go, która w paru miesiącach
uwieńczona została dziełem na
froncie włoskim.
Ja obijałem się wtedy. Widząc

co się dzieje, jeździłem po szpita
lach, po kancelarjach, byłem pa-
rę razy w Warszawie, w Łodzi i
w Częstochowie, a nakoniec poje
chałem 21-g0 grudnia 1918 roku
z domem uzdrowieńców do Ga-
licji, do Nowego Miasta koło
Dobromila (dziesięć kilometrów),
Po pokoju brzeskim 9-go lu-
tego 1918 r. Haller przeszedł
na drugą stronę frontu, lecz do-
pędzony pod Kaniowem przez
Niemców po ciężkiej z nimi bil
wie pozostawił obydwa pułki w
niewoli niemieckiej sam przedo-
stając się do Francji, Po tym
przejściu Hallera my z domu
uzdrowieńców również chcieli.
śmy przejść przez front na drugą
stronę, lecz to okazało się niemo|
źliwem. Uciekliśmy, gdzie który
mógł. Ja najpierw do Dobromi-
la a potem na maszynie kolejo-
wej do domu, do Krosna, (kole-
jarze ogromnie nam dopomaga-
li). W domu ukrywałem sig
przeszło miesiąc.
Wtedy mieliśmy zrobić w ca-

łej Galicji powstanie, ale władza
naszej tajnej organizacji zmieni»
ła myśl. Po miesiącu chwyci
mnie austrjaccy łandarmi (Pola-
cy) i trzymając mnie po parę dni
w więzieniach w Krośnie, w Sa-
noku, w Przemyślu, odstawili do
obozu internowanych Legionis-
stów do Zurawiey pod Przemyś-
lem. Tam przesiedziałem w staj.
ni, nie wychodząc na krok z niej
półtora miesiąca.
Wkońcu ocyganiwszy ich na

moich latach zwolnimnie do
domu. Zapisałem się na czwarty
kurs aeminarjum: Potem nastą
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ko pierwszy stangłem w polskich

szetegach 1-go listopada 1918 ro-

ku. W kilku zorganizowaliśmy

pietwszą kompanję polską, która

z początku pełniła służbę żandar.

moje w mieście i odbierała prze-

jeźdzającym z frontu rosyjskie

go | żołnierzom czeskim broń,

mundury i t. d. Wtrzy tygodnie

byliśmy już na froncie ukraiń-

skim i odebralimy pod Chyro-

wem Ukraińcom pociąg pancer

ny, armaty, karabiny maszyno-

we i t. d. i w 400 Iudzi Krośnia-

ków z Krosna obsadziliśmy odci-

nef od Chyrowa aż do Zagórza

Po dwu miesiącach dałem sig ja

ko ktudent zwolnić, ażeby rozpo-

częty rok szkolny dokończyć.

maju zdałem maturę. '

Wtorek, 20, IV., 1920.
 

„BYŁY KRONPRINZ

NIEMIECKI PCHA SIĘ

NA ARENĘ ŚWIATA

. kronprinz niemiecki Fry-

k Wilhelm znudził się wido-

e zapomnieniem i samotno-

, jaka otacza jego siedzibę

Górnym Śląsku i próbuje

przypomnieć się Niemcom i

światu.

W czerwcu b. r. poraz pier

wety zjawił się w Berlinie na

publiczny występ. W esasie u-

roczystości lotniczych, zasiadł

miejscu w czasie

bańkietu, otoczony gronem

„wiernych tronowi" postów i mi

niskrów Republiki, przyjmował

hokly i toasty, słowem przeżył

jeden dzień z minionej przeszło-

3

der

becnie, wykolejony cesarze

idz -decyduje się na występ

przed całym światem. Za kilka

ukaże się jego książka pod

le zapowiadającym tytułem:

stu bzdury.

Przedmowę i kilka fragmen-

tów przedrukowały z rękopisu

gażety niemieckie. Tego aż nad-

aby się zorjentować w war-

tości całej grubej książki.

a ona na celu obalić „wiel

kłamstwo" o winie Niemców,

w szczególności eks-kajzera w

ywołaniu wojny europejskiej.

W przedmowie zaznacza kron-

nz, 4% czuje się niezwykle

szgzęśliwy, że może wreszcie słu

„ojczyźnie swą książką, któ-

„pod sztandarem jego imie-

"! pójdzie w świat i będzie wal

6 ze „złośliwą, kłamliwą le-

dą" o Wilhelmie i Niemczech.

„Bieląc" pamięć żyjącego, ale

„skończonego" ojca, |kronprinz

ymaje, że kajzer popełniał

dy, lecz winę ich przypisuje,

żywiście doradcom.

Dokumentów, dowodów, argu

ntów itd, przeciwko „wielkie

kłamstwu', autor nie przyta-

żadnych.

Pełno natomiast wykrzykni-

ków, frazesów, trochę wspom

ień osobistych, a reszta ~ po-

stu bzdury.

Dodajmy, że i pod względem

(iterackim elaborat kronprinza

ma żadnej wartości,

Jednem słowem, nowe błazeń-

stwo firmowego przedstawiciela

 pił koniec wojny świ J. Ja-
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RZĄD ANGIELSKI PODZIELONY W SPRAWIE

FRANCUSKIEGO PLANU SPŁATY DŁUGÓW

Francja zgadza się spłacić trzecią część długów należnych
Anglji - Angielskie ministerjum finansów domaga

się dwóch trzecich

 

LONDYN, 5 sierpnia, - Pra-
ga angielska wyjaśnia obecnie
przyczyny, dla których zostały
zerwane angielsko - francuskie
rokowania w sprawie spłaty
długów wojennych.
Według informacyj, pochodzą

cych z wiarygodnych źródeł,

przedstawiciele Francji okazy-

wali gptowość spłacania Anglfi

przez 60 lat po 30 milj. dolarów

rocznie, co by wyniosło jedną

plątą część całej sumy długów

wojennych, należnych Anglii od

Francji. Angielski min. spraw

zagranicznych, Austin Chamber

lain, ośwładczył niemożliwość

przyjęcia tej francuskiej propo-

zycji, odnośnie spłaty długów,

wobec czego przedstawiciele

Francji wyrazili gotowość spła-

cania Anglii po 50,000,000 do-

Jarów rocznie przez 60 lat, coby

wyniosło jedną trzecią całej su-

my długów wojennych, należ-

nych Anglii od Francji. Przed-

stawiciel angielskiego ministe-

rjum spraw zagranicznych Au-

sten Chamberlain, zgodził. się

na propozycję francuską, ale

sprzeciwił się jej minister finan-

OSTATNI WYWIAD Z

 

SKIM PRZED WYJAZDEM JEGO DO POLSKI

(Ciag ze str. 1-91

W dalszym ciągu poruszona

została sprawa

skich urzędowych w Ameryce,

ich roli w życiu podzielonego na

liczne obozy wychodźtwa.

W tej materji było wiele po-

wiedziane i p. minister przyrzekł

zająć się sprawą dokładnie, sko-

ro tylko wróci do Polski. P.

Skrzyński, zaznaczając jeszcze

raz, że ani on, ani rząd polski

nie może wtrącać się do wewng-

trznych spraw wychodźtwa, po-

wiedział z uśmiechem, że przy-

jeżdzają w Jeswm tutaj parla-
mentarz z kraju, to ni
z ich pomocą wychodźtwo swoje

sprawy uporządkuje.

Z rozmowy _dowiedzieliśmy

się, że chodzi tutaj p Witosa i

gromadkę posłów prawicowych,

 

 

którzy wybierają się do Ame- |

ryki

Posłuchanie dobiegało końca.

Radca Ciechanowski przypom-

niał panu ministrowi, że czekają

go jeszcze inne obowiązki.

Żegnając się z nami, p. Skrzyń

ski zapewnił nas, że będzie pa-

miętał o potrzebach wychodźtwa

i przyjmuje pod uwagę nasze

suggestje co do placówek urzę-

dowych w Ameryce, jak również

o do innych kwestyj swobod-

nie i szczerze omawianych.

„Nie rozumiem - po dzia-)
minister - dlaczego Wy tutaj
macie się kłócić, w sprawie sto-
sunku do Polski. W kraju inna

 

"rzecz, ale w Ameryce? Ale to
"* Wasza rzecz. Ja w to nie wcho-

NAJNOWSZE

Rzeka Odra wylała
WROCŁAW. Skutkiem długo-

trwatych deszczów na Górnym Ślą:

sku rzeka Odre wylała w swym gór

nym biegu, zalowojąc niżej połoło-

ne okolice. Okolice nadbrzełne o4

Annabergu do Racibota na niemiec

 

-- kim Górnym Śląsku zostały zuetnio

  

' i

  

zniszczone.

-

Posłom wody na rzece

w pobliżu źródeł podniósł się na wy.

sokość 19 stóp i ciągle się jeszcze pod:

most.
- Cecen

Robotnik ubrabowtny przez
obielę

ND, Me. - Jan Poliński,

£1?ng a nssch stoss its
tne poszukujący mieszkania, wszedł

w którego o
53:51:01 napis „do wynajęcia".

Umówiszy się o za pokój, wylał

z kieszeni zwitek banknotów by zi:

ć dziertawę.

"Tim zoczywszy pieniądze chwy.

cin je ręką. Gdy Polióski usiłował
wyrwane mu pieniądze, pies
1 rzucił się na niego 1 uke

M1 go w nogę.  Polióski zawiadomił
policję,

_

Rana zadana

 

opowiadanie
o.. .

wolimsideso | ; ,

50 domów zniesionych powodzią
tu Bil.wi.PASO, - żołnierze 1 tort

wa pracowali całą noc # setkami o-

chotntkow nań wzmocnieniem wałów

wzdłuż rzeki Rio Grande. która wy.

nu przedwczoraj, zalewając dzioślął-

ki tysięcy akrów urodzajnej

_

siemi

Piędźiesiąt domów stojących w Pot

ży itwuta  Hd-Paso zostało

_

zolosio

syt praezwoshroze ręki.

placówek poly |
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sów Churchill, żądając aby
Francja Anglfi po
100,000,000 dolarów rocznie
przez sześćdziesiąt lat, coby wy
niosło prawie dwie
wszystkich długów należnych
Anglii od Francji. Wobec takle-
go żądania ze strony przedsta-
wieiela. angielskiego  ministe-
rjum finansów, delegaci fran-
cuscy zerwali konferencję w
sprawie długów, usprawiedliwia
jąc jej istnienie za sprzeczne z
zasadą, na podstawie której zo-
stała zwołana, Iż rząd angielski
będzie się domagał od swych
dłużników spłaty tylko takiej
sumy długów, któraby wystar-
czyła na spłacenie angielskich
długów należnych Stanom Zjed
noczonym 60,000.
000 dolarów i Francja zgadza
się pokryć 50,000,000 dolarów z
tej sumy, pozostawiając resztę
10,000,000 rocznie do pokrycia
przez Belgie, Włochy, Serbję i
Rumunię, jako mniejszych 1
mniej zasobnych w finanse dłuż
ników z wszechówiatowej woj-
ny

MINISTREM SKRZYN-

 

| dzę, Ameryka wytwarza osobli-
| we stosunki, które pozwah]; na

rzeczy nieznane w Europie. Sta-

| rajeie sig z nich korzystać glu
| dobra Polski".
| -Pożegnaliśmy pana ministra z
przeświadczeniem, że wywozi z

trzecie +-

 

Donoszą mu złandary, ze jest

Wsiad na kunia -

j * Na nich z wojskiem bez

L Ucą ksienza w kościele, ze to

 

CUD WISŁY

„Piośń Dziadowska"

O Najświentsa Panienko, co teraz za lata --
Cy sondny dziń nastaje, cyli kuniec świata. +"

Posłuchajcie ludkowie, o wojnie sowieckij
Kllka lat juz minyło, jak żył król Piłsudski.

W niedziele bardzo rano, jak se był przy kawie

Ze wojska bolsiewiekie w straśniej kupie przysły
Ize kcom się przeprawić, na te strone Wisły.

Powiado król do zony - „Słuchaj no, Perliska,
Jo musze Iść na wojne, szukoj mi szabliska".

Król Piłsudski mio! sługę, było mu Wieniawa,
„Wisz, Wientawa ciężko to z bolszewikiem sprawa,

Poradź ze ml mój miły, dobrom rade powiec --
Jak Sowiety zwojować bo jo nie fachowiec".

„Tu Ci, królu, rady pot za bohatera,
Pockaj ze kwilecke, zawołam Ci Hallera".

Haller w bractwie myśliwskiem odmawia rózaniec,
Tam go zastał z rozkazem królewski posłaniec,

Wysłuchawsy - powiado -
Ino )ePce z godzinke białym krzyzem poleze".

Ubrał zbroje ze złota szczerozłocistygo,

pojechoł do króla Piłsudskiego.

„Czołem, królu potężny - niech bedzie pokwalony,

Pójdziewa zobacyć, co robią te pogony.

Wyjechall na Wisłę, a tu, Panie święty,

Wzdłuż i w poprzek na rzece sowieckie okrenty.

Którym w.owe casy był Ignac Moracewski.

Widząc to, do Wieniawy mów! król dobrodziej

„Chybaj po moje wojsko, niech tu wraz przychodzi!

Tu się Haller odwróci | do króla rzece: 4

„Cóz tu wojsko posadzi, śmiertelny człowiece,

Na nie się zda wojować z temi poganami,

Nikt nas tu nie obroni, chyba Ten nad nami.

Znalezlonom ich, królu, przezegnaj koronom,

A ja Wisłę pokropie wodom poświęconom".

1 wyjąwszy kropidło zacął Wisłę kropić,

Az ty zaroz okrenty zaceny się topić.
I bolsiewiekie wojsko, co w okrentach było
Do ostatniej się nogi w Wiśle potoptło.

A ze tego nie pojmą zadne ludzkie zmysły,

 

źle w Warsiawie.

„Zaraz tam pobieze

liku, był sam car moskiewski,

 był Cu d Wisły,

C
 

 

WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  sobą do Polski pewne określ
pojęcia o naszem wychodźtwie.
Pochlebne, czy ujemne, tego nie
wiemy. Ale jedno wiemy napew-
no, że p. Skrzyński docema zna-

czenie wychodźtwa dla Polski.

Zetknął się z nim nie na odle-

głość, a. bezpośrednio i mamy

] nadzieję, że sprawiedliwy złoży
raport w tej materjj swemu rzą-

dowi w Warszawie. X.

 

Nowa taryła opłat .

|| w konsulatach polskich

w Stanach Zjednocz.

Z dniem 1-go sierpnia 1925

roku weszła w żychynowa ta-

ryfa opłat w konsulatach pol-
skich w Stanach Zjednocze-

nych.

Opłaty za czynności konsu-
larne będą następujące: za wy:
stawienie paszportu ważnego

na jeden rok-$6.706; za
zmianę lub uzupełnienie pa-
szporty-#1.03¢; za Jegalizację
dokumentéw-§1.93¢}za
sienie podania-97c; za dorę-
czenie pism sądowych, za ka-

WIADOMOŚCI

Polacy ofiarami &ksplozji w ko-
i węgla ~

WILKES BARRE. - I/cata ofśr w
eksplozji gazów w kópdlni Dorrance
dosięgłu sześciu osób. -M te h a I
Stefanowier, Franciszek Skabiórki i
Antoot Buczkowski zmarli w miej.
scowym szitalu. |Sym Buczkowskiego
prawdopodobnie również! amrze.
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Ceny chleba w Bułgarji obni.

żają się
ZOFIA. - Skutkiem wielkich uro-

dzajów zbiorów polnych, ceny chleba
obniżyły się poraz wtóry w biełącym
miesiącu, Rząd oblicze, iś w tym ro-
ku będzie miał przynajmniej pięć za-
zy więcej sbota na wywóz, jak w ro-
ku. ubiegłym. ,

Francja nawiedzona niezwykłe
mi ulewami

PARYŻ- Cala-Francja została
nawiedzóna niezwykłem! burzami przy
ogromnej ilpści deszczu, które apo-
wodowały szereg większych powodzi
w górskich okolicach.

MANEWRY ARMJL
POLSKIEJ \_

PARYŻ 5 sierpnia. - Ge-
nerał Gonrand, wyjechał dzi.
siaj do Warszawy z orszakiem
oficerów głównego sztabu dla
wzięcia udziółu w roli widza
w wielkich manewrach armji
polskiej odbywających się na

 

 

 

PASSAIC I

„Obchód Sierpniowy j

Uroczysty Obchód Sierpniowy -
odbędzie się w sobotę dnia 8-go
sierpnia, b. r. na sali ob. J. Ma-
ciąga pn. 40-3cia ul., w Pas-
saic, N. J.

Program :
1) Otwarcie Obchodu.
2) Muzyka ob. Jana Szczygła.
3) Mowa ob. A. Rysieckiego

z Bayonne, N. J.
4) Chór im. Jana Galla „Pieśń

Rycerska".
5) Deklamacja - mały

Tabor.
6) Spiew pp. Władzia Rakow-

ska i Józia Arciszewska.
7) Śpiew. dzieci.
8) Deklamacja ob. F. Łukom-

ski.
9) Mowa - ob. F. Latawiec

Cecen

E.

Stańmy do apelu!
Polacy!
Dawno tęskniliśny do wolno-

ści i modliliśmy się o wojnę po-
wszechną.
Marzenia ojców naszych i tes-

knoty nasze spełniły się dzięki  

nadludzkim wysiłkom i bohater.skim

:

czynom nieustraszonychstrzelców pod wodzą nieśmier.
telnej sławy Komendanta Józefa
Piłsudskiego

Szare Rycerstwo, Żolnie zyki
nasze związali ten wielki szmat
naszej Zjemicy z chwałą (pol-
sklego Imienia.

Ci, którzy przetrwali, stano-
wią żelazną podporę armji pol.
skie 7ahanowan1. silni, pełni
przeświadczenia o spełnieniu o-
bowiązku wobec Macierzy, wo-
bec nas samych 1 przyszłych po-
koleń. -

Ci zaś, co legli w żołnierskiej
zimnej i samotnej mogile, to ka-
mienie przez Boga rzucane na
szaniec.

Ci uświęcili swoje czyny krwią
swoją własną, przelaną za wol.
ność! ,

I my, tutaj na wychodźtwie,
stańmy do.apelu i pokażmy, że
jesteśmy narodem, który jest
zdolny uczelć pamięć poległych
bohaterów. Bo i cóż więcej mo-
żemy zrobić dla nich?
Oni sami uświęcili swoje czy-

ny i my - ani Im nie dodamy
mic więcej, ani nie wolno nam

 

 
W 11-tg rocz

Polonja w Passaic i okolicy
odpowie na ten apel i speini o-
bowiązek obywatelski.
Komitet zwraca się z prośbą

do wszystkich polskich Towa-
rzystw i Obywateli, ażeby przy-
byli =gremjalnie ,na
Sierpniowy.

Cześć Legjonom! *
Niech żyje Twórca Armji

Polskiej, Józef Piłsudski!
KOMITET.

(6, 8)    

Zawiadomienie

Koło No. 54 Polskiego Stron-
nictwa Ludowego zawiadamia
wszystkich swych członków, że
weźmie udział w obchodzie rocz-
nicy sierpniowej, jaki złączone
towarzystwa urządzą 8-go sierp
mia na sali ob. J. Maciąga, pn.
40-ym przy 3rd street.

M. Kulpa, sekr.

(6, 7, 8)

Wielki "Piknik Tow. Sokół

Polski Gn. 515 Z. S. P.

W niedzielę, 20 września, -b.
r. w pięknym parku Washington
Grove Park w Carlstadt, N. J.
urządza wielki piknik Tow. So-
kół Polski Gniazdo 515.
Komitet piknikowy zapowiada

już teraz, że program zabawy
ma być urozmaicony, tak, że za-
dowoli, jak starszych, tak i mło-
dych. Do tańca przygrywać bę-
dzie znana orkiestra pana P. A.
Wojtanowskiego.
Komitet piknikowy ma nadzie

ję, że cała Polona z Jersey City,
a także i z okolicy wybierze się
na piknik Sokołów, który będzie
zakończeniem sezonu letniego.

Dojechać można tramwajem,
idącym do Passaic, N. J. wprost
z Hoboken.

Z Exchange Place wziąć Gro-
ve st. tramwaj do Hoboken, prze
siąść się na tramwaj do Passnic,
albo Summit ave. tramwaj z
przesiadką u City Line do Pas-
saic.

 

(6. 15, 19w, 20w)

KALENDARZYK ZABAW
rpnie piku Klubu Polsko- Domo-

w Jery: Cio,
J tt. wy.

 

  

Grove

o godu»
nie 1-0). po południu.

20 września, Piknik Tow -gokti: Pol
zje oo iu 25 P. w Washington
Grove Parku w Canggadt, 'n

Obchód |

 

  

Poszukiwanie
(Information Wanted)

z Poszukuję
FRANCISZKA:
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Pokgie do wynajęci
ame

..
: pvs rokors
eielazyczność -316
1969-20 Ave. )

POKÓJ umeblowany do wynajęcia c
mężczyzny lub. panny mo's

pom. 44 145 ulica
 

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female)
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Praca dla Eliza”.
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MĘŻCZYZN

DO WOODWORKERS
stała praca

dla odpowiednich ludzi
zgłoszenia

AEOLIAN Co.
Garwood, N. J.

(m) C;
MĘŻCZYZN

do tractnowe) roboty
DaRtixa nary CARRIAGE‘l 6.

1940 Washington Av te go.

" (6m

MŁODY MĘŻCZYZNA

do flakonu-lnu na !kórunym małerjaie
rob

omsawawrat, tramina. works
10 Centre St.
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POLSCY DETEKTYWI

J. J. KRON

Największa Polska Firma

Wywiadwwcu
boż brosóway,

Aledstwa hymm-zn.
1 rozwodo

STEFAN MAJEWSKI, Mgr.

[telefon: Worth 0768-0168
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Legjonów Polskich pod wodzą
Józefa Piłsudskiego na ziemie
byłego Królestwa Polskiego 1 o-
balenia słupów granicznych,
staraniem Kom. Im. Tózefa PR-
sudskiego, odbędzie się wspa-
niały obchód we czwartek, dnia
6-go sierpnia 1920 roku w Do-
mu Polskim, 211" Fairmount
ave. Początek o godzinie 8-6)
wieczorem. Wstęp dla wszyst-
kich wolny. /

Program urozmaicony plęk-
nemi występami artystycznemi.
O liczne przybycie Rodaków

I Rodaczkina uczczenie czynów
braci naszych uprasza

Komitet.

uszczknął z Ich #awrzynow. piekne" w SALek
BACzNOC  WrAACICIELI PIEKARA! wick Ave (dm)# + 6 Mo rebetnllem w nath

|

---e o * |piekarniach, na dsień lub na nos, , ,potrzebny, pray» . 1 dobrych piekary d6 wy: tolamile)

.

faberce.l a e la l O O Ica Toe,Shit & y datene an: monk's foie Al.prorimy |caw nae o- > @- P mmm Stec Ug Wa Bur ith St. 2 pletro. Tin
; |CHŁOPCÓW do pracy przy maszynach,Sro 1 rn PIIITSN+. 20. Becond Ave. blisko “th Bt Tilda! ath Zgłoszenie 102 Lewia St, New

7 a Labigh 908. York. Gm)

POWAŻNE miny pieniętne

cl "QT: "T”Samw'“ a.ted Int. do Sprzed.pa budowę, dogodne, warunki, pr eresy do Sprzedania; ; ka obe Holding: Cory. "TelBardzo ważne posiedzenie Ko- |XSZK, "WHrulon'te ar (Business Opportunities)

 

mitetu im. Józefą Piłsudskiego
odbędzie się w niedzielę, dnia
9go sierpnia, b. r. o godz. 1lej
rano w Domu Polskim, 211 Fair.
mount Ave.

Na posiedzeniu obecnym'-bę—

dzie sekr. gen. Złącz. Kom. J6-

zefa Piłgudskiego, ob. W. Bła-

żewicz z New Yorku.

Członków i sympatyków pro-

simy o liczne przybyćie.

 
 

DZISIAJ!

W DOMU POLSKIM,

PROGRAM DOBOROWY.

my. - POCZĄTEK O GODZI
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WSTĘP WOLNY!

FILADELFJA; PA.!

DZISIAJ!

OBCHÓD SIERPNOWY

odbędzie się

Przemawiać będą wybitni obywatele miejscowi.

Wał-tkwił Polsków i Polki na uroczystość % rasta-
70
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211 Fairmount ave.
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